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| który posiadają, wywołał rozdrażnienie i roz- 
į goryczenie, graniczące z rozpaczą. Armia, której 
*grozi klęska, szuka mimowoli zdrajców. Polacy 


Sprawa mandatu polskiego 


z Bukowiny. ' bukowińscy nie mogą uwierzyć, iżby cała po- 

Imieniem Polaków bukowińskich udała się | tęga Koła polskiego nie miała wystarczyć dla 
swojego czasu deputacya polska pod przewodni- ! zapewnienia im tego, co od dawna mają, co się 
ctwem posła Bohosiewicza do Wiednia, dla wrę- ;im należy i co nawet jako należne uznają inne 
czenia ówczesnemu prez. ministrów bar. Gautscho- | stronnictwa bukowińskie. Jest to moment psy- 
wi, oraz prezydyum Koła polskiego memoryału, „chologiezny, w którym pod wpływem zwątpienia 
wypracowanego przez posła prof. Halbana. -Na : daje się przystęp wszelkim podszeptom. Podobno 
wniosek uczestnika deputacyi dra Kajetana Ste- | znaleźli się tacy, którzy zwłaszcza wśród ro- 
fanowicza, sekretarza komitetu większej własno- | botników polskich rozsiewają wieści, iż skoro 
ści, polsko-orm. komitet zawezwał posła Zacha-: potężne Koło polskie nie przeprowadziło tego 
ryasza Bohosiewicza do przystąpienia do Koła skromnego postulatu, lo go przeprowadzić nie 
polskiego, któremu to wezwaniu wyborców poseł, chce; a nie chce dlatego, iż mandat poselski 
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Rok XLVI. 
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(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


gdyby większość Koła zrobiła z tego istotnie 
sprawiedliwego postulatu „conditio sine qua non“, 
to powiedzianoby, iż chce zabić reformę; gdy 
zaś nie stąwia sprawy na ostrzu miecza, to się 
ją obwinia, iż nieszczerze ten postulat stawia. 
Niechajże więc z te: strony właśnie nadej- 
dzie pomoc. Niechaj rząd i komisya dla reformy 
wyborczej wiedzą, że sprawa mandatu polskiego 
z Bukowiny jest sprawą narodową, a jako taka 
sprawą wszystkich stronnictw 
polskich, że żadne stronnictwo polskie nie 
zgodzi się na wyeliminowanie reprezentanta Po- 
laków bukowińskich z areopagu Koła polskiego. 
| Wtedy łatwo skutek osiągniętym zostanie. 
O to, komu się mandat bukowiński dosta- 


chętnie zadość uczynił W maju br. znów dr.! dzierży dotychczas większa własność, która wy- i nie, spierać się przedwcześnie. Według informa- 


Stefanowicz i poseł prot. Halban konferowali | wyła konserwatystę, podczas kiedy przy głoso- 


cyj „Kuryera* dostanie się on demokracie; zjazd, 


w Wiedniu z JE. hr. Dzieduszyckim jako preze-' waniu powszechnem mandat może się dostać | w którym brali udział zastępcy wszystkich osad 


sem Koła, oraz z prof. Głąbińskim, referentem | komu innemu. Wyrazem tych głosów 
polskim w komisyi wyborczej, jakoteż z repre- | cznie insynuacye „Kuryera*. 
zentantami innych stronnictw bukowińskich. Koło, Na zjeździe zwyciężyła mimo żałów i róż- 
polskie upoważniło posła prof. Głąbińskiego do i nicy zdań dawna karność. Ale pojawienie się 
postawienia wniosku odpowiedniego; głosowali | takich głosów zasługuje na baczną uwagę; do- 
za nim także zastępcy Rumunów i Rusinów w | wodzi ono bowiem, jak złym doradcą jest zwąt- 
komisyi, reprezentant zaś żydów dr. Straucher, | pienie; wypróbowany patryotyzm Polaków buko - 
nie zasiadający w komisyi, interweniował już | wińskich może pod wpływem zwątpienia zejść na 
poprzednio wspólnie z posłem Zacharyaszem 
Bohosiewiczem u ks. Hohenlohego, a następnie | mogą prądy niepożądane! Utrata mandatu pol- 
p różnych wybitnych osobistości. Większość ' skiego z Bukowiny byłaby więc nietylko utratą 
niemiecka obaliła wniosek; Niemcy byli rozgo- , reprezentacyi parlamentarnej polskiej tego kraju, 
ryczeni, iż nie dostali niemieckiego mandatu dla nietylko dotkliwą szkodą dla samego Koła pol- 
Białej w Galicyi i skorzystali z pierwszej spo- | skiego, które, obejmując posłów Galicyi i Slązka, 
sobności, aby w zamian za to, iż nie uzyskali | pie miałoby w swem łonie reprezentanta tego 
zdobyczy nowej, odebrać Polakom coś z ich| odłamu naszego narodu, ale byłaby zarazem mo- 
stanu posiadania. Poseł Głąbiński zgłosił wniosek | że pierwszym krokiem do społecznego i polity- 
mniejszości, a tem samem Koło polskie nie przy- | cznego rozdźwięku w społeczeństwie polskiem 
jęło milcząco przegranej. Obecnie. zaraz po roz- | Bukowiny, które dotychczas odznacza się wzoro- 
poczęciu prac jesiennych, prezydyum Koła pol- wem zdrowiem. Koło polskie w Wiedniu rozu- 
skiego podjęło ponowne starania i z pewnością | mie to z pewnością doskonale i nie lekceważy 
dołoży wszelkich usiłowań, aby mandat polski sobie znaczenia sprawy. Deputacya polska da 
został dla Bukowiny zabezpieczonym. Tak więc | prócz tego posłom polskim gwarancye, iż man- 
ze stron najpoważniejszych starań nie brakło. | dat polski ° będzie przez Polaków utrzymanym i 
Tymczasem korespondent „Kuryera lwow- | nie dostanie się w ręce obce. 

skiego" obwinia Koło polskie o niedbałe rg! Na zjeździe mówiono także, o ile jesteśmy 
wadzenie sprawy. Jednak zjazd delegatów osad | dobrze poinformowani, że Koło polskie me po- 
polskich, zebrany d. 8 bm. w Czerniowcach, |winno przyjąć reformy wyborczej bez mandatu 
pod przewodnictwem Feliksa Passakasa, prezesa | polskiego z Bukowiny. To przekonanie znalazło 
polskiego stowarzyszenia politycznego i przy u-į wyraz w rezolucyi 3-ciej, w słowach, że „utra- 
dziale posłów sejmowych polskich Bukowiny oesie tej placówki wycisnęłoby piętno słabości 
uchwalił podziękowanie ministrowi dla Galicyi, | na postępowaniu całego narodu“, oraz w zmian- 
prezesowi Koła polskiego i posłowi Głąbińskie- | ce o „szerokich horyzontach polityki narodowej“ 
mu, oraz oddał tę sprawę, dla Polaków buko- |w rezolucyi 4-tej. Nie dziwimy się wcale, że 
wińskich żywotną, znowu ich opiece; uchwalił | Polacy bukowińscy twierdzą, iż utrata placówki 
dalej, iż ewentualny polski poseł z Bukowiny | tak ważnej naraża politykę narodową, bo każde 
powinien należeć do Koła polskiego; wybrał! cofanie się dowodzi słabości tego, kto się cofa. 
wreszcie nową deputacyę, która ma się udać do | Zdanie Polaków bukowińskich, którzy dali liczne 
Wiednia pod przewodnictwem posła Krzysztofa | dowody stałości narodowej, zasługuje niewątpli- 
Abrahamowicza, dla powtórnego przedstawienia | wie na uwagę. 

stanu rzeczy posłom polskim i dla „upewnienia Nie wystarczy jednak konstatować te fakty. 
ich O patryotycznych i karnych uczuciach ludno- | Zapytujemy się raczej, coby powiedzieli pewni 
ści polskiej bukowińskiej*. Tak brzmią uchwały bezwzględni zwolennicy reformy, gdyby Koło 


są wido- 


zjazdu, świadczące o karności i solidarności, | istotnie chwyciło się lego środka. Wszakże nie 
Ero Polacy bukowińscy zawsze się Odzna- | kto inny, tylko ci bezwzględni zwolennicy pro- 
poż stawianiu 


jektu bar. Gautscha przeszkadzali 


Insynuacye „Kuryera lwowskiego“ nie po- |! wszelkich warunków. Gdyby od nich było zale- 


| 


i stowarzyszeń polskich, wyraził przekonanie o 
konieczności należenia posła tego do Koła. Zjazd 
był wyrazem harmonii społecznej i politycznej 
wszystkich stanów ; brali w nim udział posłowie 
sejmowi, wybrani wyłącznie przez większą wła 
sność ; przemówienia konserwatywnych posłów 
Krzysztota Abrahamowicza i prof. Alfreda Hal- 
bana przyjęto z ufnością i sympatyą; prezesem 


rów- 

nież właściciel dóbr, obok niego dr. Stanisław 
| Kwiatkowski, demokrata, a niewątpliwie do- 
| bry Polak. To wszystko wskazuje, że wyborcy 
| przyszłego posła polskiego zjednoczą się z pe- 
wnością wyłącznie pod hasłem narodowem, ko- 
jarzącem wszystkie sfery i że poseł taki nie bę- 
| dzie jednostronnym reprezentantem pewnego od- 
i lamu, lecz karnym członkiem Koła. Moglibyśmy 
może z większą pewnością, niż „Kuryer*, uważać 
| g0 z góry za bliższego naszemu obozowi. To 
ednak nie jest rozstrzygającem. Organ nasz wy- 
stępował już kilkakrotnie w obronie polskiego 
mandatu z Bukowiny, ze stanowiska narodowego 
i katolickiego; wówczas prasa demokratyczna 
nam jednak nie wtórowała; nie słyszeliśmy też, 
aby spocyalnie demokraci w Kole polskiem po- 
pierali akcyę prezesa Koła polskiego i posła 
Głąbińskiego w tej sprawie. 

Może wreszcie teraz ją poprą. W memo- 
ryale, który wypracował dr. Kwiatkowski o sto- 
sunkach ludności polskiej na Bukowinie, znajdą 
argumenty; znajdą je też w rezolucyach Zjazdu 
delegatów polskicn Bukowiny ; mogliby je zna- 
jeźć także w artykułach „Gazety Narodowej“, 
która sprawy tej, dla polonizmu i katolicyzmu 
ważnej, nie lekceważyła nigdy, oraz w licznych 
wywodach „Czasu“ i „Słowa polskiego; naj- 
mniej może w organach „demokracyi skoncen- 

| trowanej*. 


| Wniosek posła Starzyńskiego. 


| Telegraficzne sprawozdanie z przebiegu dy- 
| skusyi w komisyi dla reformy wyborczej nad 
| wnioskiem posła Starzyńskiego o wybranie sub- 
| komitetu z 9 członków dla zrewidowania $ 11 
‘i 12 ustawy zasadniczej z 21 grudnia celem roz- 
graniczenia kompetencyi rady państwa i sejmów 
względnie zapewnienia autonomicznego ustawo- 


j Jeżeli wniesiony przez rząd projekt ustawy tylko 
o zmianie $$ 6 i 7 ustawy zasadniczej mówi, to 
należy pamiętać, iż w tejże samej ustawie za- 
sadniczej znajdują się oraz postanowienia, odno- 

|szące się do rozgraniczenia kompetencyj rady 
państwa a sejmów i z dziełem reformy wybor- 
czej w związku wewnętrznym stojące. 

Albowiem między prawem wyborczem a 
kompetencyą ciała reprezentacyjnego, pochodzą- 
cego z tego prawa wyborczego, zachodzi zwią- 
zek ścisły. Od prawa wyborczego zależy skład 
ciała reprezentacyjnego, od składu zaś kompe- 
tencya, jaką temuż ciału reprezentacyjnemu na- 
dać wypada. Że wszystkie z powszechnego rów- 
nego prawa wyborczego pochodzące ciała repre- 
zentacyjne posiadają dążność do występywania 
jako monopolityczne ciała reprezentacyjne, to nie 
ulega wątpliwości — fakt ten dzieje stwierdzają. 
Rzecz to wiadoma, że każdy z powszechnego 
równego prawa pochodzący parlament siebie 
uważa za organ kompetentny do wydawania u 
staw, żadnych zaś innych ciał reprezentacyjnych 
za właściwe reprezentacye ludu nie uważa. 


Już w rozprawie ogólnej przytoczyłem kilka 


punktów konstytucyi teraźniejszej, któreby w du- | 


chu rewizyi kompetencyj rajchsratowych a sej: 
mowych odmienić należało. Dzisiaj nie chcę sta- 


| mał, że 


rajchsratową a sejmową powstaje, wątpliwości te 
nader często na niekorzyć sejmów rozstrzygane 
bywają, jakieśmy tego raz po raz przy wielu 
ustawach co do kultury krajowej, co do prawa 
wodnego, rybołowstwa, kommasacyi i t. d. do- 
świadczyli. 

Należy raz zerwać z teoryą, która wbrew 
dostownemu brzmieniu i duchowi konstytucyi 
istniejącej wszystko dla rady państwa zagarniać 
a kompetencyę sejmową fatalnie ograniczyć 
pragnie. Należy zerwać z teoryą, która zapomi- 
na, że wszystkie świeżo powstające pojęcia pra- 
wa, twory prawa i urządzenia administracyjne, 
nie koniecznie już dlatego pod kompetencyę ra- 
dy państwa podpadają, że są właśnie nowością. 
Te twory prawa należą owszem w  przeważnej 
części do kompetencyi sejmowej, właśnie dlate- 
go, źe w $ 11 ustawy zasadniczej przytoczone 
nie są i przytoczone być nie mogły, ponieważ w 
r. 1867 wcale nie istniały, albo też tylko są wy- 
nikiem nowego rozwoju społecznego i ducha no- 
wego, który je do dojrzenia doprowadził. 

Po dyskusyi, jaka się teraz nad wnioskiem 
p. Starzyńskiego rozwinęła, a znanej już z tele- 
gramów, zabrał znowu głos dr. Starzyński i po- 
'lemizował z wywodami dr. Grossa, który mnie- 
jedynem już zadaniem dogorywającej 


wiać wniosku konkretnego, gdyż wiem, iż gdy- | rady państwa może być tylko jak najszybsze re- 
bym zaproponował coś pozytywnego, coby rewi- | formy wyborczej załatwienie i że ta rada pań- 


zyę konstytucyi w duchu rozszerzenia kompeten- 
į cvi sejmów za sobą pociągało, wniosek taki bar- 


manowce, doznać spaczenia, z którego skorzystać | zjazdu był właściciel dóbr Feliks Passakas, głów- : dzo długą wywołałby dyskusyę, czego jednak nie 
i nym inicyatorem dr. Kajetan Stefanowicz, 


į chcę, aby się rozprawy komisyi nie przewlekały. 
Odsyłam do wywodów, które posłowie hr. Dzie- 
duszycki i dr. Bobrzyński swego czasu w ple- 
num izby podnieśli, tudzież na moje własne wy- 
wody w komisyi podniesione. Poprzestaję na 
postawieniu następujących wniosków formalnych: 

„Głosowanie nad formułą wstępną do arty- 
kulu 2 odracza się na razie. 

„Ma być utworzonym złożony z dziewięciu 
członkow  podkomitet,  któremuby poruczono, 
przejrzeć nanowo $$ 11 i 12 ustawy zasadniczej 
z d. 21 grudnia 1867, celem rozgraniczenia kom- 
petencyi prawodawstwa rajchsratowego a sejmo- 
wego, a względnie ubezpieczenia autonomicznego 
prawodawstwa krajów. Podkomitet ma co do 
wyniku zleconego sobie przejrzenia zdać sprawę 
komisyi i przedłożyć wnioski.* 

Aby mającemu się ustanowić podkomite- 
towi umożliwić pracę a także komisyi nastręczyć 
możliwość powzięcia uchwały nad przyszłem 
sprawozdaniem podkomitetu, wnoszę odroczenie 
czasowe uchwały nad artykułem 2. Są tam bo- 
wiem wyliczone te paragrafy ustawy zasadniczej, 
które zmienione być mają. Prawdopodobnem a 
nawet pewnem jest, że podkomitet także zmianę 
$$ 11 i 12 tejże ustawy zasadniczej zapro- 
ponuje. 

Co do meritum sprawy, to już wówczas, 
kiedym za koniecznością rozszerzenia autonomii 
krajowej przemawiał i wyliczył poszczególne 
punkty, którychbę rozszerzenie to dotyczyło, 
odniosłem takie wrażenie, iż członkowie komisyi 
w głębi duszy byli przekonani o słuszności tego, 
co mówiłem. Nasze urządzenia publiczne toczy 
ten rak, że centralizm prawodawczy w sposób, 
rzeczowo nieuzasadniony, rości sobie prawo do 
obszaru zbyt rozległego. Dążność ta do zagar- 
nięcia wszystkiego dia prawodawstwa rajchsra- 
towego i skoncentrowania czynności prawo- 
dawczej, o ile tylko się da, w radzie państwa, 
odbija się nader szkodliwie na urządzeniach 
|aasżych publicznych i na stosunkach spo- 
| łecznych. 
| Z dążnością do scentralizowania prawo- 
| jawstwa łączy się dalej dążność ta, że się dro 

gę prawa rządu do wydawania rozporządzeń 


cbodzą więc ze sfer, które wyraziły swą wolę na 
zjeździe. Genezy ich jednak łatwo dopatrzeć się 
można. Poczucie narodowe Polaków bukowiń- 
skich nabrało pod wrażeniem grożącego im ciosu 
ogromnego napięcia. Fakt, iż podczas gdy 


żało, to byłoby Koło musiało przyjąć pierwotny 
projekt Gautscha ; przy każdej poprawce musiała 
większość Koła bronić się 
zabagnienia reformy. Dziś temu samemu Kolu, 
tj. większości, robi się zarzut, iż jedno z żądań, 


przeciw podejrzeniu ' 


wszystkie narodowości korzystać mają z reformy | mianowicie żądanie mandatu bukowińskiego nie 


'dawstwa krajom, uzupełniamy najpierw dokład- kosztem prawodawstwa sejmowego nazbyt roz- 
nem streszczeniem przemówienia wnioskodawcy. ; szerza, tj. że się we wszystkich sprawach, co do 

Poseł Starzyński przypomniał na wstępie, ! których zachodzi wątpliwość, czy coś do pra- 
że stronnictwo jego już na początku obrad nad! wodawstwa sejmowego, czy do zakresu rządo- 
reformą wyborczą wykazywało, iż między tem ' wego prawa wydawania rozporządzeń należy, 
dziełem a rewizyą konstytucyi w kierunku do-: drogą rozporządzeń preferuje. Z tej dążności 
kiadnego rozgraniczenia kompetencyi rajchsrato- ' centralizacyjnej wypływa to drugie zło, że w ra- 


"stwa żadnym zgoła innym przedmiotem zajmy- 
| wać się nie powinna. P. Starzyński wykazywał, 
że dr. Gross nie przysłużył się tem reformie 
ı wyborczej. Jeżeli izba rzeczywiście kona, to po- 
winnaby odłożyć na bok wszelkie problematy 
„wielkie. A już wcale nie jest sprawa, którą wnio- 
skiem moim poruszyłem, tak doniosłą, jak refor- 
ma wyborcza, więc też niepodobna twierdzić, że 
rada państwa, do uchwalenia reformy wyborczej 
przystępująca, nie mogłaby uchwalić takiej jak 
mój wniosek drobnostki. Co do zarzutu dr. 
Grossa, Że komisya nie jest kompetentną do 
zajm+wania się wnioskiem moim, zaznaczę tylko 
to, że komisya, zajmująca się zmianą trzech pa- 
„ragrafów ustawy, 24 paragrafów obejmującej, 
musi przecież także posiadać prawo do zmiany 
jeszcze paragrafu czwartego lub piątego. 

Jeżeli dr. Gross twierdzi, żem się w złą 
porę wybrał z moim wnioskiem, to ja podnieść 
, muszę, że wybór pory ani odemnie, ani od Koła 
, polskiego zależał — olbowiem nie Koło pol- 
|skie wniosło reformę wyborczą 
ji nie Koło poiskie skonstruo- 

wało związek między reformą 
wyborczą arozszerzeniem auto- 
nomii krajów. Związek ten wytworzył się 
sam przez się i wypływa z danych okoliczności. 
Jakoż Koło polskie z przedłożeniem swego wnio- 
sku nie czekało do września ; kwestya autonomii 
owszem już z końcem marca w komisyi wyto- 
czoną została. Zresztą z pewnością też niepodo- 
bna Kołu polskiemu czynić zarzutu z tego, że 
poruszonej raz sprawy politycznej konsekwentnie 
dopilnowuje i niepodobna supponować u niego, 
że sprawę tę jedynie w tym porusza eelu, aby 
ją póżniej porzucić. Niesłusznie chyba zdziwił się 
dr. Gross przedłożonym dzisiaj wnioskiem, skoro 
Koło polskie od początku dyskusyi nad reformą 
wyborczą ciągle sprawę autonomii na czoło 
wysuwało. 

Jeżeli dr. Stein nazwał wniosek mój roz- 
machem prawno- politycznym, to ja muszę akon- 
statować, że partyzanci dr. Stein i on jeszcze o 
wiele donioślejszych rozmachów prawno-politycz- 
nych się dopuszczali. Zresztą p. Abrahamowicz 
już z całą oświadczył stanowczością, że Koło 
polskie do federalizacyi państwa wcale nie zmie- 
rza, ani też za żadnemi całkiem nowemi podwa- 
linami dla ustroju państwa tego nie szuka. Ja 
też w mojej mowie marcowej określiłem ściśle 
żądania, jakie Koło polskie go do rozszerzenia 
autonomii krajów postawiło. Żądania te obejmu- 
ją regulacyę spraw kultury krajowej, rozszerze- 
nie kompetencyi sejmów co do szkół ludowych, 
gimnazyów i seminaryów nauczycielskich, tudzież 
kompetencyę sejmów co do organizacyi i języka 


wyborczej, oni mają utracić ten jedyny mandat, zostało dostatecznie popartem. Jednem słowem: wej a sejmowej związek wewnętrzny istnieje. zach wątpliwych, kiedy spór między kompetencyą 
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AMBASADOR. 


Szkic wiejski 


napisał 
M. Piniński. 


(Ciąg dalszy.) 

Domek z pół-piąterkiem na żółto tynkowany, 
główna siedziba urzędu, przy nim studnia o za- 
rdzewiałem skrzypiącem kole i kwaterką — na 
obelgę podróżnych — na łańcuszku przytwier- 
dzoną, dalej dwie koszlawe akacye, jedna 
spróchniała wierzba, ogródek kapustą, burakami, 
a dla ozdoby i paru słonecznikami obsadzony, 
a wśród tego ogródka pawilon tajemniczy, od- 
różniający aż w trzech językach — płeć ludzką. 
Oto wszystko pod względem nieruchomości. 

Natomiast z istot, żywych, zmysłami i swo- 
bodą poruszeń bodaj na pewien Okres czasu 
odarzonych, wymienićby należało następujące: 
Pan naczelnik, obywatel w latach już statecz- 
niejszych, zawsze nieco opryskliwy, bardzo często 
zaspany ; dalej pani naczelnikowa, osoba zwykle 
okazałej tuszy i niemał bez wyjątków niepospo- 
cie wymowna, do tego zaś jako przydawka 


Medal złoty 
ra wystawie 
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kilkoro dziatwy — owoce ich miłości. Następnie 
przychodzi z kolei pan zastępca naczelnika — 
telegrafista, magazynier, aspirant, kalkulant i kto 
wie, co jeszcze za dygnitarz w jednej osobie z re 
guły, młodzieniec w pełnym rozkwicie urody i 
świeżości, czasem brunet, niekiedy blondyn, ale 
zdarza się, że i rudy lub zgoła łysy To są 
„państwo“. Po nich należy wymienić służbę. 
Najprzód tedy „Wachter“, oliwą i szmirem, gdy- 
by umyślnie na znak swej godności, suto wy- 
smarowany, kucharka, z daleka już niemiłosier- 
nie potem woniejąca i wreszcie jakaś „młodsza*, 
zwyczajnie do dziatwy państwa naczelnikowstwa 
przeznaczona, nie rzadko wszakże samemu panu 
naczelnikowi, lub bodaj panu zastępcy usługi 
świadcząca. Z czworonożnych, parę swywolnych 
prosiaczków, kundys zwykle z bodiakiem w ogo- 
nie, leniwie na torze w piasku się tarzający, Ja- 
kiś kot, przybłęda bezdomny, kur kilkoro i za- 
wsze bundiuczny, pewny siebie kogut. 

W całem tem barwnem gronie istot Bo- 
żych, gdy się im nieraz sennem okiem znudzo- 
nego i na przybycie pociągu wyczekującego po- 
dróżnego przyglądałem, jedyną żazdrość losu 
budził chyba — kogut. W dniu dzisiejszym atoli 
ubożuchna stacyjka zgoła odmienny przedsta- 
wiała widok. Przed głównym zajazdem stał już 
od paru godzin zaprzęg czterokonny, o powozie 
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! cokolwiek niemodnego pokroju, liberyach przez 
mole dość wybitnie uszkodzonych, ale w każdym 
razie okazały, hrabski, zaprząg. Za nim we wzo- 
rowym szeregu uszykowane, wolant pana rządcy. 
Kwaśnikiewicza, tak zwana taradajka otca Pera 
pelińskiego, oraz sprzężaje pospolitsze pod rze- 
czy przeznaczone. Wsżystko to w uroczystym 
nastroju wyczekiwało przyjazdu panów ambasa- 
dorów, gdy tymczasem przybyli, gwoli powitania 
dygnitarzy panowie, przechadzali się dla zabicia 
czasu wzdłuż króciutkiego peronu. 

Grono to było nielicznem, lecz charakte- 
rystycznie dopranem. Pan plenipotent Dzierzy- 
świat-Kwaśnikiewicz w czarnym, niżej kolan się- 
gającym anglezie, tudzież szerokim krawacie, ko- 
loru fiołków, przez niemiłosierny wicher podolski 
na wsze strony miotanym. Obok niego duszpasterz 
miejscowy o kształtach baryłkowatych, raczej 
toczący się, aniżeli stąpający, z twarzą jak arbuz 
okrągłą i jak arbuz wyrazistą i olbrzymim „pa- 
nama“ przysłoniętą. Dalej pan naczelnik stacyi 
o szpakowatych owisłych wąsach i obliczu, za- 
pewne w skutek niezwykłości wydarzenia nieco 
spłoszonem i wreszcie, przygodny tutaj gość, 
pan kontrolor gorzelniany, w rodzaju owych 
przelotnych, nazwiskiem Zygfryd Klofacz, mąż 
słynny na okolicę całą ze swej działalności spo- 
łeczej i patentowany niejako profesor polskiego 
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poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, paletoty męskie i saka damskie podłag 
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oraz wierzchy gotowe do 
wyborze. Ceny umiarkowane Cenniki gratis. Dle Przew. Duchowieństwa udziela się na spłaty miesięcane. 


patryotyzmu. 

Pociąg — rzecz prosta — spaźniał się o 
parę godzin, na pogadankę przeto czasu nie 
brakło i płynęła ona potokiem wartkim. 

— Nie mam sobie nic do wyrzucenia - 
powtarzał z zapałem pan plenipotent wśród nie- 
spokojnych fruwań krawatki — ale to zgoła nic, 
bo zrobiłem wszystko, co było w mojej mocy. 
Zasiliłem glebę tutejszą w połączenia azotowe i 
fosforowe w sposób wprost bajeczny, strukturę 
roli wydoskonaliiem do granic niemal ziemi 
inspektowej, zaprowadziłem w oborach Bernery, 
Schwytze, Fryburgi — tu pan rządca, wymienił 
prawie wszystkie kantony uroczej Szwajcaryi, ba 
nawet dodał parę fantastycznych — w chlewniach 
znajdziecie panowie stosownie do upodobań bądź 
kędzierzawe „mangalice“, bądź też zgrabne 
Yorkshiry a w kurnikach przeważnie ołbrzymie 
Kohinchiny. Użyźniłem i uszlachetniłem także 
łąki, posługując się przedewszystkiem esparcittą, 
saradellą, phalarisem i anthemisią pratense, z 
lekką, ostrożną domieszką anthoxantum odora- 
tum. Wprowadziłem w lasach system jasnych 
zrębów , znany już wprawdzie w tych stronach, 
ale przezemnie niebywale wydoskonalony — sło- 
wem zrobiłem wszystko, co było w ludzkiej mo- 
cy, a tylko z tym ludem, z tym nieszczęsnym, 
niedbałym i leniwym ludem sam nie wiem, co 
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począć. Nie dalej, jak dzisiaj — ciągnął poiry- 
towany pan rządca — w takim dniu, jak dzi- 
siejszy — pastuch, mój Iwan Duda, czy uwie- 
rzycie państwo, spił się jak bela i gdyby tak 
Ekcenllencya do obór chciał zaraz zajrzeć, rób 
co chcesz. 

— Lud sem, potrzeba uświadamiać, pouczać, 
podnosić — przerwał filantrop pan kontrolor 
Kiofacz, który pomimo całego tubylczego pa- 
tryotyzmu w mowach swych przydawek z nad 
Wełtawy nie mógł się oduczyć. Wiece zwoły- 
wać, politykę w nich zakorzeniać, zamiast wódki 
soki owocowe podawać, a także na kobiety do- 
datnio wpływać, gdyż zdarza się nieraz, że „je- 
den kobit* więcej energii przysporzy, aniżeli 
„sto chlopa*. Gdy ja się do tego zajęcia całą 
duszą wezmę — konkludował pan kontrolor — 
będzie inaczej. 

Ostatnie te słowa rozruszały snać nieco i 
dobrodusznego parocha. 


(C. d. n.) 


najnowsze na wierzchy w największym 
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Z dosłownego brzmienia wniosku mego przecież 
wypływa, że żadnych nie zawiera zachcianek fe- 
deralistycznych albo jakichś idei z gruntu wy- 
wracających. Koło polskie jest z pewnością stron- 
nictwem autonomistycznem, a już zgoła za ma- 
jakami nie goni. Jeżeli się nadto zważy, że 
przedstawiciele Koła w tej komisyi w niejednej 
dobie krytycznej pośredniczyli i pracę forytowali, 
to w danym wypadku należałaby się im jakaś 
uprzejmość ze strony komisyi. 

W końcu ubolewał p. Starzyński, że p. dr. 
Pergelt wywody swoje zakończył cytatem łaciń- 
skim: parturiunt montes, nasci- 
tur ridiculus mus, ale żeby komisyi 
więcej czasu nie zabierać, zrzeka się polemiki 
ciętej. 

Niemcy i wniosek pos. Starzyńskiego. 


Z kierujących kół niemieckich otrzymuje 
„National Korrespondenz“ następującą informa- 
cyę: Pod świeżłem wrażeniem wyniku głosowania 
nad wnioskiem pos. Starzyńskiego dały się sły- 
szeć w obozie niemieckim głosy, doradzające nie- 
wysyłanie przedstawicieli do komitetu dziewięciu. 
Jak z jednej strony łatwo zrozumieć rozgorycze- 
nie, to z drugiej jest roztropniejszem wysłać 
członków do komitetu, aby w łonie jego stwo- 
rzyć granicę, celem przeszkodzenia wnioskom 
dalej idącym i baczenia, aby w ten sposób ko- 
misya nie przekroczyła swej kompetencyi. 

Udział niemieckich członków w obradach 
komisyi powinien być podyktowany troską o re- 
formę wyborczą. Jeżeli członkowie niemieccy 
wstrzymują się od udziału w obradach subkomi- 
tetu, to nie jest nieprawdopodobnem, iż może 
z jakiej strony będzie postawiony wniosek, do- 
magający się rzeczywistej zmiany konstytucyi 
i że wniosek podobny zostanie przyjęty przez 
komisyę. Także przedstawicielom wielkiej wła- 
sności nie można bezpiecznie powierzyć odpiera- 
nia nieuniknionych ataków w komisyi, gdyż nie- 
stety wniosek p. Starzyńskiego przeszedł tylko 
dzięki dwom głosom niemieckiej wielkiej wła- 
SDOŚCI. 


Listy z Warszawy. 


Warszawą 15 września, 
(Panika wśród żydów. Zapowiadany pogrom na wozo- 
raj i na dziś. Artykuł w „Dniewniku Warszawskim“ 
Widocsne przyznanie się, Komentarz artyknłn w 
warszawskiem „Słowie“. Dalszy ciąg masowych re- 
wisyj itd. Pogłoski o różnych zmianach ) 

Po ostatnim pogromie siedleckim, najstra- 
szliwszym ze wszystkich, choć w mniejszych ra- 
mach aniżeli poprzednie, panuje łatwa zresztą 
do wytłumaczenia panika ogólna wśród żydów. 

iema miasta, nie wyłączając Warszawy, gdzie- 


by codziennie nie powtarzano alarmujących 
wieści : 

— Dziś będzie pogrom l... Jutro będzie 
pogrom |... 


Taki pogrom miał być już wczoraj w pią- 
tek wieczorem w Warszawie jako na początek 
szabasu. A potem miał być dzisiaj, Mnóstwo ży- 
dów, kto tylko może, ucieka. Ale skutecznie uciec 
można tylko za granicę, bo gdzie się schować tu, 
jeśli nie wiadomo, co będzie jutro, co będzie dziś 
wieczór? Mała zaledwie cząstka posiada środki, 
aby wyjechać za granicę. Te pogłoski, oznacza- 
jące pogromy na dziś, jutro lub wogóle ma jaki 
stały termin, nigdy się nie sprawdzają Awantury 
podobne zdarzyć się mogą wszędzie i każdego 
czasu, ale właśnie nie w terminie, w którym ich 
się spodziewać można. 

Półurzędowy, właściwie policyjro chuligań- 
ski „Warszawskij Dniewnik* nie miał jednak 
dość odwagi, aby w swem sprawozdaniu z Sie- 
dlec nie odsłonić choć części prawdy, polegają- 
cej przedewszystkiem na tem, že tam po prostu 
mordowało i rabowało tylko wojsko. Mowa jest 
wprawdzie w tym dziwnym sui generis artykule, 
że „była to raczej akcya zniszczenia, nie rabun- 
ku“, co jest nieprawdą, bo istotnie było tak, że: 
to, czego nie można było zrabować, niszczono. 
Przez to samo jednak i „Warsz. Dniewnikć 
przyznaje, że głównymi aktorami byli po prostu 
żołnierze. Dodać należy, że nie głównymi, ale 
jedynymi. W temże samem piśmie doczytać się 
można jak najwyraźniej, że : nikt do wojska nie 
strzelał, a jedyna rana, jaką poniósł jeden z żoł 
nierzy, pochodziła stąd, że on sam, machając ka- 
rabirem (recie tłukąc kolbą żydów), zranił się 
niebezpiecznie bagnetem w bok. Wszelkie rzeko- 
me „strzały do wojska”, albo „zjazd rewolucyj- 
nych bojowców* do Siedlec są marnem i podłem 
kłamstwem. Czytamy tamże o komisyi, która ma 
„wynaleść sprawców*. Ponieważ komisya, wysła- 
na z Warszawy, składa się przeważnie z woj- 
skowych, więc można być pewnym, Że sprawców 
się nie wydostanie Jednem słowem sprawa sie- 
dlecka jest dziś zupełnie jasną. 

Artykuł ten „Warsz. Dniewnika* komentuje 
wczorajsze warszawskie „Słowo“, wykazując to 
połowiczne, a przecie jasne i wyraźne przyzna- 
nie się, kto był sprawcą pogromu, i konkludując: 

„Przeciwko nieusprawiedliwionym i zorga- 
nigowanym pogromom musimy podnieść głos u- 
roczystego protestu. Powinniśmy podnieść go, 
my właśnie, co potępiamy zabójstwa polityczne, 
co walczymy ze wszystkimi objawami rewolucyj- 
nej anarchii, widząc w niej tylko szkody i 


klęski. 

Masowe rewizye w dalszych dzielnicach 
Warszawy ze zwykłym akompaniamentem kolbo- 
wania, nie ustają. 

Najrozmaitsze pogłoski o przybyciu do nas 
gen. Meller-Zakomelskiego jako „wojennego* gen. 
gubernatora oraz znów powtarzające się O dymi- 
syi Skałona a następcy po nim gen. Reonenkam- 
pie, oraz wiele innych na podobne tematy, do- 
tychczas nie znajdują faktycznego potwierdzenia. 

Wogóle wszelkie wieści z tego zakresu, ja- 
kiemi tak obficie obdarzają rosyjskie i warszaw- 
skie agencye telegraficzee różne organa prasy za- 
granicznej tak polskiej jak obcej, należy brać 
krytycznie i z powściągliwością, W chaosie, jaki 
panuje w całem państwie, nikt jutra nie jest 
pewnym. Cóż dopiero, kto będzie następcą gen. 
Skałona, któremu zresztą ani się nie śni ustę- 
pować, Michał. 


Smierć Trepowa. 

Wczoraj rano petersburska Agencya tele- 
ficzna rozesłała wiadomość, że gen. Trepow, 
komendant pałaców carskich, były gen.-guberaa- 
tor petersburski, towarzysz ministra Spraw we 
wnętrznych, umarł w sobotę o 6 wieczór w swo 
jej willi w Peterhofie wskutek ataku apoplekty- 
cznego w chwili, gdy przed obiadem zażywał 
spo 
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Nagła śmierć Trepowa wywarła w Peters- 
burgu wielkie wrażenie. Pojawiło się też zaraz 
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mnóstwo komentarzy i pogłosek o przyczynie 
śmierci. Urzędownie stwierdzono, że powodem 
zgonu była angina pectoris, na którą zmarły 
w ostatnich czasąch cierpiał. Mimo to zrodziły 
się pogłoski, że Trepow został otruty. Opowiada- 
ją, Że kucharz Trepowa i dwaj służący zaraz po 
śmierci tegoż znikli a policya miała się dowie- 
dzieć, że należeli oni do rewolucyjnej organizacyi 
bojowej. Wszystkie te wiadomości jednak nie 
wychodzą poza zakres dowolnych kombinacyj. 
Peterhof w ostatnich czasach jest tak pilnie 
strzeżony i niedostępny dla wszystkich informacyj, 
Że otrzymanie stamtąd pewnych wiadomości jest 
wręcz niemożliwe. 

Gen. Dymitr Trepow był synem głośnego w 
swcim czasie poliemajstra petersburskiego, zabite- 
go przez Wjerę Zazulicz, Wykształcenie otrzymał 
w korpusie paziów, skąd w r. 1874 przeszedł w 
służbę do konnej gwardyi i odszczególnił się w 
czasis ostatniej rosyjsko:tureckiej wojny. Ranio- 
ny w bitwie pod Teliczem, powrócił do domu a 
po wyleczeniu służył dalej w gwardyi aż do roku 
1896, w którym to roku został policmajstrem 
Moskwy. Na tem stanowisku rozwinął ogromną 
samowolę i bezwzględną brutalność przeciw wszel- 
kim wolnościowym ruchom. Zwłaszcza studentów 
prześladował z dziwną nienawiścią. Tłumiąc 18 
grudnia 1904 rozruchy studenckie sprawił praw- 
dziwą rzeź. Nienawidził także wszystkich, któ- 
rzy nie byli prawosławnymi. Trepow uchodził za 
prawą rękę W. księcia Sergiusza, który w Mo- 
skwie sprawował rządy terrorystyczne. 

Gdy 22 stycznia 1905 rozpoczął się w Pe- 
tersburgu ruch rewolucyjny rzezią przed pałacem 
Zimowym i na dworze carskim zapanowało bez- 
radne przerażenie, Trepow zamianowany został 
gen. gubernatorem Petersburga, aby żelazną ręką 
zgniótł rewolucyę, ku czemu otrzymał od cara da- 
leko idące pełnomocnictwo. Straszne jego rządy 
są jeszcze w świeżej pamięci. Kozakami i kara- 
binami maszynowymi tępić próbował ruch wol- 
nościowy. Jego też rad słuchając, car sprzeci- 
wiał się z początku wszelkim reformowym pro- 
jektom Wittego. Dopiero po manifeście z 30 pa- 
ździernika, który otworzył drogę do konstytucyj- 
nych reformom, skończyła się walka między Wit- 
tem a Trepowem, który usunięty został ze sta- 
nowiska gen. -gubernatora petersburskiego, ze 
stanowiska towarzysza ministra spraw wewnę- 
trznych i ze stanowiska szefa policyi i Żandar- 
meryi a zamianowany zosiał komendantem pała- 
ców cesarskich. 

Ale i na tem stanowisku miał jeszcze wpływ 
ogromny. Pozostał nadal najzaufańszym doradcą 
cara i przeciw jego podszeptom ministrowie czę- 
sto byli bezsilni. Dopiero w ostatnich czasach 
wpływ jego nieco zmalał. Naraził się dworskiej 
partyi, zostającej pod przewodem W. księcia Mi- 
kołaja Mikołajewicza i został zepchnięty na plan 
drugi. Pojawiały się też często pogłoski że Tre- 
pow popadł w niełaskę, że otrzymał dymisyę a 
równocześnie donoszono, że jest chorym, że po- 
trzebuje leczenia. Te ostatnie wiadomości były, 
jak się teraz pokazało, prawdziwe. 

Dziś telegrafują z Petersburga: w Peterho- 
fe odbyło się wczoraj w obecności członków 
dworu nabożeństwo za duszę Trepowa ; na trum- 
nie złożono wiele wieńców. 

Jako następców Trepowa wymieniają gene- 
rałów Djedjulina, Massolewa lub Orłowa; roz- 
strzygnięcie nastąpi po powrocie cara. 
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Listy z kraju. 
Horodenka 13 września. 
(Jeszcze z pobytu ks. arcyb. Bilczewskiego.) 


Wspomnieć jeszcze należy z pięknych dni 
pobytu ks. arcyb. Bilczewskiego tutaj, że wśród 
deputacyj, które dostojnemu arcypasterzowi się 
przedstawiały, byli przedstawiciele władz miej- 
scowych, nauczycielstwo, mieszczaństwo, mar- 
szałek powiatowy wraz z urzędnikami rady pow. 
i Kasy oszczędności i p. dr. Czesław Niewia- 
domski imieniem Towarzystwa szkoły ludowej, 
który dziękując za opiekę, jaką ks. arcybiskup 
otacza wszystkie towarzystwa oświatowe, nie 
szczędząc przytem rad swoich a nawet pomocy 
materyalnej, przedstawił zarazem delegatów czy- 
telń polskich T. S$. L. z Horodenki i okolicznych 
miejscowości, tudzież delegatów założonej dą- 
wniej jeszcze w Horodence polskiej Czytelni mie- 
szczańskiej. Ci ostatni prosili zarazem ks. arcy- 
biskupa, by odwiedził ich Czytelnię, już we wła- 
snym budynku się mieszczącą. Ks. arcybiskup 
dziękował wszystkim za okazaną pamięć doda- 
jąc, iż on faktycznie interesuje się żywo Towa- 
rzystwem Szkoły ludowej i Czytelniami polskiemi. 
Zwrócił przytem uwagę na ostatni swój list pa- 
sterski względem tworzenia Związków katolic- 
kich. Lęka się jednak, by kierownictwa T. S. L. 
nie dostawały się w ręce żywiołów radykalnych 
i nie stawały się areną walk partyjnych, jak to 
niestety dzieje się obecnie w Królestwie Pol- 
skiem. Także pożądanem jest, aby praca oświa- 
towa prowadzona była w duchu katolickim, 
który przecież idzie z postępem, a chroni od tylu 
zgubnych następstw, jakie brak prawdziwej wiąry 
pociąga za sobą. 

Ks. arcybiskup wracając Z cerkwi i z ko- 
ścioła ormiańskiego, gdzie w jednym i drugim 
był serdecznie przez duchowieństwo witany, 
wstąpił na zaproszenie marszałka p. Theodoro- 
wicza do gmachu rady powiatowej. Gmach ten 
przerobiony z dawnego dworu Potockich i pośród 
ładnego ogrodu położony, jest prawdziwą i jedy- 
ną może ozdobą miasta, zwłaszcza że został 
obecnie za rządów p. Theodorowicza odrestauro- 
wany i stosownie adaptowany. Mieści się też 
w nim powiatowa IKasa oszczędności bardzo po- 
myślnie się rozwijająca. Przy wyjściu z gmachu 
rady powiatowej zezwolił ks. arcybiskup zdjąć 
ze siebie fotografię w otoczeniu członków wy- 
działu i urzędników rady powiatowej i Kasy o- 
szczędności. W znajdującej się naprzeciw pol. 
skiej Czytelni mieszczańskiej, powitany przez za: 
rząd i zgromadzonych członków, wskazywał na 
właściwe zadania takiej Czytelni i wypytywał 
się przytem o stosunki mieszczańskie w Horo- 
dence. 

Stąd wsiadł do powozu razem z marszał- 
kiem Theodorowiczem i udał się do Okna, odle- 
głego od Horodenki o 10 kilometrów, będącego 
własnością p. Ludomira Cieńskiego. Tu powitał 
ks. arcybiskupa przy bramie tryumfalnej piękną 
przemową syn jego Leszek Cieński, poseł na 
sejm i zarazem wójt gminy Okno, wraz z całą 
rodziną, a zastępca wójta Andrij Wasyłyk wrę- 
czył mu chleb i sól. Przybył też na powitanie 
ks. arcybiskupa miejscowy r. kat. paroch ks. 
Osadca z procesyą. Ks. arcybiskup wstąpił naj- 
przód do kościółka, niedawno przez familię Cień- 
skich i tamtejszych parafian łać. postawionego, 
zwiedził przyległą szkołę ludową, w której udzie- 
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lają nauki Siostry Rodziny Maryi, następnie 
udał się do cerkwi, a stamtąd do dworu pp. 
Cieńskich, by podziękować za tak serdeczne po- 
witanie i odwiedzić zarazem czcigodnego ośm- 
dziesięciokilkoletniego p. Ludomira  Cieńskiego, 
od kilku dni chorobą złożonego. W patryarchal- 
nym tym dworze, w którym utrzymuje się pa- 
mięć zmarłej przed kilku laty pani Magdaleny z 
Jordanów Cieńskiej, znanej matrony polskiej, ar- 
tystki-malarki, autorki prześlicznej książki do na- 
bożeństwa, którą dla dzieci swych napisała, a z 
których za życia jeszcze doczekała się wielkiej 
pociechy, bo synowie zajmują dzisiaj wybitne 
stanowiska w kraju, a córki przyświecają cno- 


tami domowemi jako najlepsze Polki, żony i 
matki, w tym domu, który jest prawdziwem 
muzeum literatury i sztuki, z nader cennym 


księgozbiorem i galeryą obrazów najsławniejszych 
malarzy, — tu w otoczeniu tej zacnej rodziny 
spędził ks. arcybiskup kilka bardzo miłych chwil, 
przyjął mały posiłek, podczas którego p. Adolf 
Cieński podziękował ks. arcybiskupowi rzewnemi 
słowy za serdeczne wspomnienie w mowie, jaką 
miał w kaplicy do ludu o dworze w Oknie i je- 
go mieszkańcach i potem ks. arcybiskup ze 
łzami w oczach, któremi dzielili* się z nim 
wszyscy obecni, wyjechał napowrót z marszał- 
kiem do Horodenki. 

Tu około godziny 8 wieczór wstąpił do 
gmachu Sokoła postawionego niedawno głównie 
staraniem p. Adolfa Gieńskiego i p. Antoniego 
Theodorowicza b. pierwszego prezesa Sokoła, 
gdzie w przybranej świątecznie ogromnej sali 
gimnastycznej, służącej także jako sala teatralna 
i balowa, powitał ks. arcybiskupa przed umyślnie 
urządzonym tronem obecny prezes Sokoła p. 
Adolf Cieński w otoczeniu kilkudziesięciu umun- 
durowanych Sokołów, którzy utworzywszy szpa- 
ler, oddali mu naprzód przepisane honory. 

W sali zebrała się prawie cała nasza inte- 
ligencya bez różnicy płci i wieku i wśród takie- 
go podniosłego nastroju wygłosił p. Adolf Cieński 
donośnym głosem prześliczną przemowę, pełną 
wzniosłych myśli, podnosząc, iż Sokoli przejęci 
ideą Kościuszkowską, umieściwszy na swym 
sztandarze Matkę Boską Częstochowską, dają 
dowody przywiązania do wiary św. i z wiarą tą 
pracają. Po odpowiedzi ks, arcybiskup na prośbę 
zarządu Sokoła wpisał się do księgi pamiątkowej 
głowami: „Niech Panna Najświętsza, co króluje 
w Częstochowie, otacza opieką swą gniazdo So- 
kole w Horodence*. i 

Nazajutrz tj. 11 bm. już o 7 odprawił ks. 
arcybiskup mszę Św. w kościółku filialnym w 
Jasienowie polnym, udzielał potem wiernym sa- 
kramentu św. ołtarza, bierzmował i katechizował. 
Był w cerkwi, gdzie go powitał serdecznie miej- 
scowy gr. kat. paroch ks. Kornel Drohomirecki, 
a następnie odwiedził tamtejszego właściciela 
dóbr p. Maryana Krzysztofowicza i spożył tam 
śniadanie. Wprowadziła go do wsi, a potem od- 
prowadziła aż do granicy miasta Horodenki ban- 
derya złożona z 123 Polaków i 12 Rusinów. 
Banderya wyglądała bardzo malowniczo. Wszyscy 
mieli na głowie czarne barankowe czapki i prze- 
pasani byli przez plecy t. z. pojasami tj. długie- 
mi różnokolorowemi opaskami z czystej wełny 
tu wyrabianemi, któremi się chłopki nasze opa- 
sują. Rusini mieli przy czapkach kokardy żółto- 
niebieskie z frędzlami i na piersiach takie same 
ogromne gwiazdy, a Polacy takie same kokardy 
i gwiazdy biało-czerwone. Wracając z Jasienowa 
wstąpił ks. arcybiskup do naszej Bursy polskiej, 
założonej w roku zeszłym staraniem T. S. L. ze 
składek dobrowolnych. u przy bramie tryumfal- 
nem powitał arcybiskupa zarząd bursy z kierow- 
nikiem p. Tytusem Zulaufem, dyrektorem  tutej- 
szej Kasy oszczędności na czele, który jest 
obecnie duszą .tej bursy i któremu bursa głównie 
zawdzięcza swój dalszy rozwój. Ks. arcybiskup 
podniósł czystość wzorową w  sypialniach i 
kuchni i dobre wyglądanie wychowanków, zale- 
cając, by starać się wychowywać młodzież prze- 
ważnie na rzemieślników, bo za jakich lat kilka- 
naście gotowe we Lwowie i po większych mia- 
stach zaginąć szyldy polskie. Do książki pamiąt- 
kowej wpisał tu ks. arcybiskup: „Opiekunom 
Bursy i dziatwie kochanej niech Bóg błogosławi!“ 
Stamtąd udał się ks. arcybiskup do Ochronki im. 
Pasieczańskiej i Mokłowskiej, utrzymywanej przez 
radę powiatową i pozostającej pod kierownictwem 
Sióstr Rodziny Maryi. Następnie odwiedził ks. 
arcybiskup szpital powiatowy, krajową szkołę 
rolniczą a potem zrobił kilka wizyt w domach 
prywatnych, mianowicie Jakóbowi br. Romaszka- 
nowi, jego pełnomocnikowi Bronisławowi Czer- 
nemu, dalej kierownikowi starostwa komis. Bie- 
likowiczowi, naczelnikowi sądowemu Marcinowi 
Kaliszczakowi, dyrektorowi Kasy oszczędności 
Tytusowi Zulaufowi, gdzie przyjęła go matka te- 
goż, staruszka przeszło 80-letnia, wdowa po dłu- 
goletnim staroście Horodenki, nakoniec radcy 
dr. Czesławowi Niewiadomskiemu, obecnie se- 
kretarzowi horodeńskiej rady powiatowej. 

O godz. 2 po południu odbył się objad na 
przeszło 80 nakryć u proboszcza ks, Bladow- 
skiego. Poczciwy nasz proboszcz nie chcąc ni- 
kogo pominąć, zaprosił na objad całą inteli- 
gencyę. z 
Przy ustawianiu stołów okazało się, iż po- 
mieszkanie jego jest za szczupłe na pomieszcze- 
nie tyłu osób, przerobiono przeto na prędce 
ogromny kurytarz dawniej klasztorny na salę 
jadalną, udekorowawszy ją nader gustownie dy- 
wanami, chorągiewkami i kwiatami, tak iż 
wszyscy zaproszeni zasiedli do wspólnego stołu. 
Po obiedzie ks, arcybiskup udał się do ko- 
ścioła, gdzie żegnając się z parafianami podniósł 
z wielkiem uznaniem niezmordowaną pracę i 
starania około kościoła proboszcza ich, ks. Bla- 
dowskiego, poczem odprowadzony procesyonalnie 
wsiadł na placu przed kościołem wraz z mar- 
szałkiem Theodorowiczem do powozu i odjechał 
do Michalcza na noc. 

Wracając 12 bm. z Michalczą, wstąpił do 
Kolanek, majętności p. Kajetana Passakasa, bra- 
ta znanego działacza politycznego i prezesa klubu 
polskiego na Bukowinie p. Feliksa Passakasa. W 
Kolankach powitany został przy bramie tryum- 
falnej, urządzonej przed kaplicą, wybudowaną 
przed kilku laty przez pp. Passakasów w uro- 
czym parku dworskim, przez miejscowego gr. 
kat. administratora ks. Jojkę i parocha gr. kat. 
z Daleszowej ks. Mikołaja Wołoszyńskiego, któ- 
rzy wyszli naprzeciw niego Z procesyą. Ks. ar- 
cybiskup odprawił potem modły w kościółku, 
(kościółek to ormiański, ale co drugą niedzielę 
przyjeżdża tam na zaproszenie pp. Passakasów 
łac. proboszcz z Michałcza ze mszą św.), następ- 
nie na prośbę ks. Wołoszyńskiego pojechał do 
położonej niedaleko gminy Daleszowej, która jest 
miejscem odpustowem. Z powrotem odwiedził pp. 
Passakasów, skąd po herbacie udał się z mar- 
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przyjechał już późno w nocy, całe miasteczko 
wylęgło na jego powitanie. 

Gdy 13 bm. rannym pociągiem ks. arcybi- 
skup miał odjeżdżać z Horodenki do Lwowa, ze- 
brali się na dworcu przedstawiciele władz, 
inteligencya  horodeńska i _ liczni parafianie, 
aby raz jeszcze zobaczyć i ucałować rę- 
ce swego  arcypasterza. Na dworcu  połe- 
gnał go w nadzwyczaj serdecznych i ciepłych 
słowach p. marszałek Theodorowicz, wyrażając 
podziękę, że powiat horodeński odwiedził i lu- 
dność jego umocnił w wierze. „Przyjm, najdostoj- 
szy arcypasterzu — mówił p. Theodorowicz — 
zapewnienie, że nauki twe nie padły na glebę 
nieurodzajną, że posiew twój wyda stokrotny 
owoc; a w zamian za twoje nauki, za twoje 
starania, dajemy ci to, co mamy najdroższego, 
tj. nasze serca, które uwożąc ze sobą, nie za- 
pomnij nigdy, że na nie zawsze liczyć możesz! 
Jego eksceellencya najdostojniejszy arcypasterz 
niech żyje!“ Na to przemówienie odpowiedział 
ks, arcypasterz równie serdecznemi słowy, dzię- 
kował za zgotowane mu przyjęcie, które nigdy 
nie wyjdzie z jego pamięci, podniósł harmonię i 
zgodę, jaką tu znalazł pomiędzy ludnością pol- 
ską, a także pomiędzy Rusinami i Polakami — 
wreszcie pomiędzy dworami a ludem wiejskim, 
zachęcał do pracy nad tym ludem, z którym ra- 
zem i przy nim wywalczyć sobie możemy lepszą 
przyszłość ! 

W końcu dziękował osobno jeszcze za przy- 
jęcie marszałkowi Theodorowiczowi i towarzy= 
szenie mu w podróży wizytacyjnej, błogosławiąc 
całemu powiatowi, jego domowi i temu, co mu 
jest najdroższem, tj. jego synkowi, który daj Bo- 
że, by wyrósł na jego pociechę i stał się kiedyś 
jego godnym następcą. 

Potem, żegnając się prawie z każdym z 
osobna, błogosławiąc wszystkim jeszcze z wago- 
nu, odjechał do Lwowa. Do pociągu wsiedli z 
nim razem starszy komisarz Bielikowicz i mar- 
szałek powiatowy Theodorowicz i odprowadzili 
go do granicy powiatu do Okna. Odjeżdżającym 
towarzyszyły długo jeszcze przeciągłe okrzyki 
„Niech żyje !* 


Xronika. 


Lwów, dnia 16 wrseśnia 1906. 


Malendarzyk. 

We wtorek 18 wrześnie Tomasza z Wil. — Gr 
kat, Zacharya. — Kal. slow, Dobrowita. 

Wschód słońca 5'47 zachód 559. 


We środę 19 września Januaryusza. -= (żr. kat, 
Wosp. cz. Mych. — Kal. słow. Krzepimira, 
Wschód słońca 5'49, zachód 5:57. 


We czwartek 20 września Eustachyusza. — Gr. 
kat. Sozanta. — Kal. słow. Myślisława. 
Wschód słońca 5:50, zachód 5:66, 


Ks. biskup Pelczar wyjechał dziś w po- 
łudnie z Przemyśla do Chyrowa, 


— Odznaczenia. Cesarz nadał staroście górni- 

czemu, Henrykowi Wachtlowi w Krakowie, przy 
sposobności przeniesienia go w stan spoczynku, krzyż 
kawalerski orderu Leopolda. 
Mianowania. Cesarz zamianował starszego 
radcę górniczego dr. Edmunda Riela starostą 
górniczym w Krakowie i nadał mu tytuł radcy 
dworu, 

Minister oświaty zamianował suplenta gimn. V 

we Lwowie Al. Grzywaka rzeczywistym nąuczycielem 
w gimn. w Sokalu. 
Mianowania i przeniesienia w sądach. 
Minister sprawiedliwości zamianował radcami sądu 
krajowego sekretarzy Bądowych: Teof, Jasiniekiego w 
Samborze, Epam. Voroncę w Suoczawie, Jul. Dawido- 
wieza i Dyon. Sohackiego w Brzeżanach, Jul. Tur- 
kiewicza w Samborze, Kaz. Bogdanowicza we Lwo- 
wie, Włodz. Kalczyckiego w Złoczowie, Jana Ogo- 
nowskiego z Sambora w Brzeżanach, Rom. Dmo- 
eliowskiego z Janowa w Tarnopolu, Ad. Nechaya z 
Rudek do Kołomyi, Mich. Felsztyńskiego w Koło- 
myi, dr. Wład. Ciohockiego a Sądowej Wiszni w 
Złoczowie, Neona Nawrockiego we Lwowie, dr. L. 
Dylskiego i dr. Wład. Hoszowskiego we Lwowie, 
Włodz. hr. Rnssockiego w Stryju, Kar. Leibschan- 
ga z Kat w Kołomyi, dr. Jak. Horowitza z Droho- 
bycza w Tarnopolu, Bartł. Madeyskiego z Bóbrki w 
Kołomyi, Józ. Jaworskiego z Sambora w Sanoku, 
Wład. Michlewicza i Jana Gubaya w Tarnopolu, 
Teofila Żukowskiego z Śtanestia w Czerniowcach, 
Kar. Babla ze Lwowa w Kołomyi, Rud. Ilaszewicza 
w Stanisławowie, zast. prokuratora państwa Edm. 
Świerczyńskiego ze Lwowa w Przemyślu, posiada- 
jącego tytuł i charakter radcy sądu kraj. zast. pro- 
kuratora państwa Jana Schneidra w Stanisławowie, 
zamianował radcą sądu kraj. i naczelnikiem sądn 
pow. w Dobromilu sędziego pow. tamże Wł. Nanow- 
skiego. 

Minister sprawiedliwości przeniósł radców sądu 
kraj.: Luo. Kmicikiewicza, naczelnika sądu pow. w 
Lisku do Przemyśla, Jana Wisłockiego naczelnika 
sądu pow. w Nościskach do Lwowa, Maks. Kobylań- 
skiego z Suczawy do Czerniowiec, Wojo. Boscovioza, 
naczelnika sądu pow. w Putili do Suczawy, Jana 
Hawla z Sambora do Lwowa, Adolfa Neumanna ia- 
czelnika sądu powiatowego w Bursztynie do Stryja, 
Leona Bereźnickiego z Tarnopola do Sambora, Hip. 
Calinescu naczelnika sądu powiat. w Dornie Watra 
do Czerniowiec, Włodz. Lityńskiego naczelnika sądu 
pow. w Kamionce do Przemyśla. 


Kronika lwowska. 


-> Wiec rękodzielników. Wczoraj odbył się 
we Lwowie krajowy wiec rękodzielników, zwołany 
przez lwowską izbę rękodzielniczą. Wiec ten zwoła- 
ny został celem  zaprotestowania przeciw agitacyi 
konfekcyonistów, którzy niezadowoleni z uchwalonej 
już przez izbę posłów w Radzie państwa zmiany 
nst. przemysł. z r. 1859 i uzupełnienia noweli z r. 
1883, rozwinęli agitacyą przeciwko przeistoczeniu 
całej ustawy, a najwyraźniej przeciwko zmianie $ 38, 
zabraniającego im tylko brania miar na pojedyncze 
przedmioty, przerabiania i naprawiania ich, li tyko 
w zawodzie krawieckim i szewskim. Wiec poprze- 
dziło nabożeństwo w archikatedrze, poczem rozpo- 
częły się obrady w sali ratnszowej przy udziale 
około 300 rękodzielników. Imieniem miasta powitał 
ich prezydent Michalski, poczem przewodniczącym 
wybrano p. Niemczynowskiego, nadto wybrano kilku 
honorowych prezesów. Pierwszy przemawiał dr. 
Schoennet, podnosząc zaaczenie nowej nstawy prze- 
mysłowej, z której wejściem w życie nastąpi dla rę- 
kodzielników nowa era. Następnie p. Ohly omówił 
szeroko projektowane zmiany ustawy i ich znaczenie, 
p- Miknliński zaś przedstawił akcyę wielkich prze- 
mysłowców i wniósł rezolucyę, domagającą się od 
Izby panów uchwalenia całej ustawy przemysłowej 
bez zmiany, zgodnie z uchwałą Izby posłów. Rozwi- 
pęłą się na ten temat szecoka dyskusya, poczem re- 
zolneyę przyjęto. Uchwalono też inne wnioski, a to 


rtystyczna farbiarnia i pralnia chemiczna „3:..3..Brucknera, Ewów, %Xaźmierzowska 39, 


Wykonuje do 5-ciu dni. 
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w sprawie założenia organizacyi stow. przem. i rę- 
kodz., mającej wpływ na wybory, wypracowania 
planu reformy szkół fachowych i wystosowania w tej 
kwestyi memoryału do Wydziału kraj., oraz prze= 
kształcenia cechów w myśl ich statutów w stowa- 
rzyszenia, któreby rozwijały także działalność eko- 
nomiczną. 

< Poświęcenie kamiania węgielnego pod 
drugi gmach Sokoła-Macierzy. Po wielu la- 
tach skrzętnych zabiegów zebrała lwowska Macio 
sokola potrzebne na budową drugiego gmachu z 
drugą salą gimnastyczną fundusze i przystępuje obe- 
caie do zrealizowania swych gorących życzeń, Potrzeba 
drugiej sali świadczy najlepiej o żywotności idei 80- 
kolej, o jej ciągłym rozwoju. Wczoraj odbyło się u- 
roczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach, 
który stanie obok dawnego gmachu, w nl. Sokoła. 
Uroczystość wezorajsza rozpoczęła się nabożeństwem 
w kościele OO. Bernardynów, następnie zaś zebrali 
się uozestniey uroczystości na placu bndowy. Przy- 
byli tam: namiestnik hc. Potocki, marszałek St. hr. 
Badeni, prezydent p. Michalski, członek Wydziału 
kraj. p. Jahl, radca dworu Zaleski, deputacya stow. 
„Gwiazdy“ i „Skały“ ze sztandarami, deputacya 
ochotuiczej straży ogniowej „Sokół* i mnóstwo pu- 
bliczności. Stow. Polaków w Budapeszcie reprezen- 
tował p. Łukaszkiewiez, który przybył z Budapesztn, 
gdzie wkrótea założony zostanie polski „Sokół“, Na 
wstępie odśpiewały chóry Sokoła i akademicki odpo- 
wiednią kantatę, a wiceprezes p. R. Kwiatkowski 
odczytał akt pamiątkowy, kończący się temi słowy: 
„Idea sokola obejmuje czem raz szersze kręgi, na- 
pływ ćwiczących rośnie z każdym rokiem, stąd też 
wynikła potrzeba zbudowania drugiej sali gimnasty= 
cznej, pod którą w dniu dzisiejszym uroczyście Z8- 
kładamy kamień węgielny”, Akt ten, umieszczony w 
blaszaaej puszce, zakopano w kamieniu fundamen- 
talnyim. Następnie członek Sokoła ks. kanclerz Bil- 
ski dokonał aktu poświęcenia i przemówił w serde- 
eznych słowach, życząc Sokołowi w swojem i kB. 
aroybiskupa imieniu dalszego rozwoju. Z kolei prze- 
mówił prezes lwowskiego gniazda dr. K. Czarnik, 
prezydent p. Michalski, następnie zaś prezes związku 
sokolego dr. X. Fischer w znakomitej pod względem 
treści i formy mowie, stwierdził rozwój sokolstwa, 
kończąc swe przemówienie w te słowa: „nie chcemy 
być rycerastwem  śpiącem, które czeka legendowego 
zbudzenia, my chcemy budzić i zwyciężać. Od nas i 
od braci ż zaboru krzyżackiego, co oisi i twardzi 
pracują, pełni w wiary w zwycięstwo idei, której 
słnżą, doszła myśl sokola pod zabór rosyjski. Dziś 
Poznań, Wilno, Warszawa, serce przy seron, dłoń 
przy dłoni, stają do pracy z wiarą niezłomną w 
przyszłość, w odrodzenie“. Nakoniev orkiestra zain- 
tonowała hymn narodowy a publiczność zaśpiewała 
„Boże coś Polskę“. Wieczór odbyła się uroczystość 
w sali Sokoła. Na program, prócz produkoyj arty- 
stycznych, ówiczania złotowe, wykonane w Za- 
grzebia. Publiczność wypełniła salę szezelnie. 


Kronika krajowa. 


Osłonięcie pomnika Kościuszki w Sam- 
borze. Z Sambora nam piszą pod dn. 16 b. m.: 
Dziś przy prześlicznej pogodzie i udziale tysięcy pol- 
skiego ludu wiejskiego, odbyła się podniosła uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Kościuszki. Obchód roz- 
począł się jaż w sobotę wieczór przedstawieniem 
„Kościuszki pod Racławicami”, które pod kaźdym 
względem wypadło doskonale; grano świetnie, mise- 
en-acene było bez zarzntu a artystycznie malowane 
dekoracye podziwiano. W niedzielę rano odegrała 
„Harmonia* lwowska pobudkę, poczem odbył się po- 
ohód z gimnazyum do fary. W pochodzie wzięły u- 
dział wszystkie towarzystwa polskie w Samborze, 
rada miejska, rada powiatowa, młodzież szkolna mę- 
ska i żeńska, Polki, Sokół oraz liczne zastępy wło- 
ścian w barwnych swych strojach. Najbardziej po- 
dobał się zastęp kosynierów z Czuchwi i Olszanika. 
Nabożeństwo w farze odprawił ks. Watnlewicz, ka- 
zanie patryotyczne wygłosił ks. Hołowiński, Kościół 
nie mógł pomieścić ogromnej rzeszy naboźnych. Po 
nabożeństwie rnszono pochodem w tym Samym po- 
rządkn na plac przed Sokołem, gdzie wznosi się po- 
mnik. Ulice doń prowadzące isam plac udekorowano 
pięknie barwnemi chorągwiami. Pomnik Kościuszki, 
dłnta znanego artysty-rzeźbiarza Tadeusza Błotnio- 
kiego, choć skromny i pojedyńczy, przedstawia się 
bardzo pięknie. Postać naczelnika z białego kamie- 
nia pinczowskiego, przedstawia go w sukmanie w 
chwili przysięgi. Część architektoniczna w styln mo- 
dernistycznym, również podstawa w kształcie owal- 
nej ławicy, zakończonej pylonami, z herbami Orła i 
Pogoni. Z trzech stron napis: „Ziemia samborska — 
Tadeuszowi Kościnszee — w r. 1906“. Od tyłu h'rb 
Sambora. — Podczas odsłonięcia pomnika przema- 
wiali: imieniem komitetu prezes p. Ludwik Słotwiń- 
ski, burmistrz Sambora dr. Stenorman, akademik p. 
Kostuś, robotnik=narodowieo p. Wołoszezuk oraz 
włościanin p. Wanat. Na zakończenie otoczyła po- 
moik dziatwa szkolna, panie i lud wiejski i obsypa- 
ły go kwiatami. Zarówno ten epizod, jak cała uro- 
czystość, wywarła na uczestnikach niezatarte wraże- 
nie. Po odsłonięcia odbyła się staraniem komitetu 
uczta na oześć twórcy pomnika p. Błotniekiego, Po 
połndnia powtórzono „Kościuszkę pod Racławi- 
oami“ dla ludu. Na tom uroczystość się Z8- 
kończyła. 

Zjasd okręgowy Kółek rolniczych pow. 
lwowskiego odbędzie się dnia 23 bm. w Siemianów- 
ce i będzie połączony z uroczystością „poświęcenia no- 
wego budynku szkolnego, domu gminnego 1 Kółka 
rolniczego, fabryki wyrobu jabłecznika i fabryki da- 
chówek cementowych. 

Zniesienie wyroku Śmierci. Trybuuał ka- 
sacyjny w Wiedniu zniósł wyrok Śmierci, wydany 
przez trybunał przysięgłych w Rzeszowie na 80- 
letniego karozmarza Jakóba Sterna z Białobrzegów, 
obwinienego o zamordowanie włościanina Grigara i 
polecił rozpisanie ponownej rozprawy. . 

Ze Stanisławowa donoszą, że tamtejszy gar- 
nizon zostanie zmniejszony. Mianowicie dwa batalio- 
ny 24 pp. i wszystkie szwadrony 1% P- dragonów 
odejdą do Czerniowiec. Dlatego nie ma jut mowy o 
budowie nowych koszar dia obrony krajowej, gdyż 
ta zajmie koszary po 24 pułku piechoty, koszary ża8 
kawaleryjskie będą stały próźne. 


Kronika powszechna, 

5 Zamach na Wittego. Pisma niemieckie do- 
noszą, że w miejscowości kąpielowej Soden, w  gó- 
rach Taumis, dokonuno zamachu na byłego prezy- 
denta rosyjskiego gabinetu Wittego. Wedle jednych 
pism Witte został raniony, wedle innych wyszedł 
cało. „Lippische Landes Ztg.“ tak opisnja ten samach: 
W chwili, gdy Witte na dwerou kolejowym w So- 
den miał wsiąść do automobilu, przystąpił do niego 
student rosyjski, żyd Rosenberg, a wypowiedziawszy 
kilka słów, zamierzył się sztyletem. Wittego oto- 
czyli w tej chwili liczni policyanci, gdyż policya ze 
względu na jego przyjazd przedsięwzięła bardzo da- 
leko idące Środki ostrożności. Witte widocznie prze- 
czuwa? zamach. Policya zachowuje o oałej sprawie 
największe milczenie. 


Ceny konkurencyjne. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18 września 1906 Nr. 208. 


$ Zabójczyni Müllers. Do „Köln. Zig.“ dono- 
SIĄ Z Petersburga, że uwięziona w Interlaken za- 
bójczyni Millera, Tatjana Leontjewna, jest kuzynką 
Jenerała Trepowa, Ojciec Tatjany Leontjewny, wyso- 
ki dygnitarz rosyjski, rozmawiał z nią w więzieniu. 
Według ustaw szwajcarskich grozi Leontjewnie do- 
żywotnie więzienie. Rozprawa odbędzie się wkrótce, 
. & Aresztowanie szpiega. W Lignicy na 
ląsku pruskim podczas cesarskich manewrów wojsk 
niemieckich aresztowano pod zarzutem szpiegostwa 
byłego austryackiego porucznika Pawła Bartmanna, 
pochodzącego z Głalicyi, Znaleziono przy nim liczne 
plany i rysunki, jakoteż większą Kkwetę pieniędzy 
austryackich i francuskich. Bartmann służył w pułku 
galicyjskim i skazany został przez sąd wojskowy we 
Wiedniu w r. 1897 za szpiegostwo na 3i pół roku 
ciężkiego więzienia a w r. 1903 za wymuszenie, po- 
łączone ze szpiegostwem, znowu na 3 i pół roku 
ciężkiego więzienia, Wyrządził on Austryi szkodę na 
kilka milionów dlatego, że zdradzone przez niego 
plany musiano zmieniać; zaledwie wyszedł z więzie- 
niu, rozpoczął szpiegować w Niemczech, a niewia- 
domo na czyją korzyść. 

$ Kongres pokoju obraduje od soboty w Me- 
dyolanie, Uczestniczy w nim około 400 znanych 
awolenników idei pokoju światowego; w ich liczbie 
znajdują się: sędziwy Fryderyk Passy, nestor pacy- 
fistów francuskich i ekonomista, fńzyolog dr. Karol 
Richet, Berta br. Suttner, Jan Fenot, pisarka Seve- 
rine, senator belgijski, La Fontaine, Cesare Lombro- 
Bo, Guglielmo Ferrero, Napoleon Colajamii i Enrico 
Ferri. Na zebranie inauguracyjne przybyli: włoski 


pjnieter spraw zagranicznych i prezydent m. Medyo- 
anu. 


Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrćgo i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
boczna 1. 73. 

Zmarli. 

Aleksandra Bilińska z Kozłowskich, żona 
em. buchaltera gal. Tow. kred. ziemskiego, umarła 
we Lwowie, przeżywszy lat 7%, 


OFIARY. 

Dla chorego szewca i w nędzy zostającej ro- 
dziny złożyli pp. Anastazya Świderska kor. 2. — 
Pod literami K, F. k. 3. — WP. Macieliński z Se- 
retu koron 4. — N. N. z Bileza złotego k, 2. 


Z całego świata. 

Celowiee. Wozoraj w nocy zderzyły się dwa 
pociągi między stacyami Pórtschach nad jeziorem a 
Krampendorf. 3 osoby zginęły, 8 zostało ciężko zra- 
nionych, wiele lekko. 

Budapeszt, W Sillein nastąpiła eksplozya w 
fabryce cellulozy. Zginęło 11 robotników. 
~ Buenos Aires. W miejscowości Taica dało 
się uczuć w. piątek i sobotę trzęsienie ziemi; 
wśród lndności zapanował popłoch; nocowano na 
ulicach. 


Nowy Jork. Koło New-Port zatonęły dwa 
okręty przewozowe; na pokładach było 800 uvsób. 
Besaneon. Koło Montbozon uderzył piorun w 


skład prochu, który wyleciał w powietrze, Pięć osób 
zabitych, bardzo wiele rannych. 


Spisek na cesarza Wilhelma. 

Londyński „Daily Express* ogłosił wiado- 
mość niezwykle sensacyjną o spisku uknutym na 
Życie cesarza Wilhelma, Według pisma owego 
we Wrocławiu, w czasie pobytu cesarza, are- 
Sztowano trzech znanych anarchistów zagrani- 
cznych, należących do międzynarodowej grupy 
terorystycznej. Dwunastu policyantów pruskich 
stoczyło zaciętą walkę z ową trójką, broniącą 

sig rozpaczliwie z nadludzką siłą. 
a Do trójki owej należą: Włoch Maccini, żyd 
Poli d STA (?) Landesberger i Czech Friedling. 
Ollcya otrzymała niewątpliwe wskazówki, że 
sei oni do Wrocławia, aby dokonać za- 
TTEN życie cesarza w czasie ćwiczeń woj- 
Maccini, pisze dalej „Daily Express“ jest 
znanym przywódcą anarchistów, nie cofającym 
się przed Żądnem niebezpieczeństwem. Przed 
MA, laty wypędzono go z Włoch, poczem udał 
się do Genewy i przyłączył się do grupy anar- 
chistów rosyjskich. W ostatnich objawach anar- 


u Ro- w Królestwie Polskiem odegrał ważną 


Policya zarządziła środki energiczne, a w 


czasie Czterodniowego pobytu cesarza Wilhelma 
we Wrocławiu rozciągnęła nad anarchistami ści- 
sły dozór. Z miasta wydalono wszystkich podej- 
rzanych 0 należenie do anarchistów rosyjskich 
lub polskich, niektórych zaś uwięziła. 

Maccini, Landesberger i Friedling przybyli 
do Wrocławia z rozmaitych stroni w różnym cza- 
Sie, zeszli się Tazem w pewnym domu przy ul. 
Poznańskiej, nie wiedząc, że władza czujnie ich, 
śledzi. Gdy ich aresztowano, stawili zacięty 
opór, potrzeba było aż czterech ludzi do ubez- 
władnienia Macciniego, Mieszkanie, w którem ich 


aresztowano, wygląda jakby po pogromie; anar- 
chiści „bronili się krzesłami itp. i na drzazgi je 
porozbijali. 


Dokonana rewizya wykryła listy, dowodzące, 
że wymieniona trójka beznstannie korespondo- 
wała z międzynarodową grupą terorystów. Skut- 
kiem tego spodziewać się należy dalszych are- 
sztowań. Znaleziono też notatki i wycinki gazet, 
dotyczące pobytu cesarza Wilhelma we Wro- 
cławiu. tnieje przypuszenie, że anarchiści za- 
mierzali rzucić bombę pod samochód w czasie 
jednej z wycieczek inspekcyjnych. 

Tyle „Daily Express“. Pisma niemieckie 
powtarzają wiadomość londyńską z wielką po- 
wściągliwością. Stwierdzają tylko, że istotnie 
"aresztowano trzech ludzi o nazwiskach, wymie- 
nionych w piśmie londyńskiem i że zarządzono 
prócz tego liczne aresztowania. Cała jednak 
historya o spisku na cesarza Wilhelma jest wy- 
nikiem zdenerwowania policy! wrocławskiej, któ- 
ra istotnie otrzymała anonimową zapowiedź za- 
machu na monarchę niemieckiego. Stwierdzono 
jednak, że taką samą zapowiedź otrzymały 
wszystkie redakcye pism we Wrocławiu i mnó- 
stwo osób prywatnych. Ktoś zrobił sobie żart i 
umyślnie chciał wywołać popłoch w mieście. 

Go do owych „głośnych*, jak pisze „Daily 
Express", trzech anarchistów, gazety berlińskie 
zaznaczają, że nawet dla policy! są to nazwiska 
świeże, wcale nieznane dotychczas. 


kuch artystyczno-Iigrackt 


Frazes. Fejletonista warszawskiej „Biesiady 
literackiej“ wrócił z Krakowa, gdzie nabrał przeko- 
nania, że w sprawaen artyżmn posiadamy serdeczną 
i poetyczną naiwność lndcw pierwotnych. Kościuszko, 
Kiliński, Chłopicki, Dabrowski wymalowani byle jak, 

iękeze uczynią ua nas wrażenie, niż „Łabędzie w 


nocy“ albo „Topole w świetle wieczornem*, Zupeł- 
nie słusznie, jeśli owe patryotyczne obrazy, wymalo- 
wane są „bylejak*, Inna rzecz jednak, jeśli idzie np. 
o „Racławice* Matejki, o „Racławice“ Chełmońskie- 
go lub „Bitwę pod Grochowem* Kossaka. W tym 
bowiem wypadku przebaczy nam kronikarz „Biesia- 
dy“, wolimy patryotyczne obrazy, aniżeli „Topole w 
Świetle wieczornem* lub „Łabędzie w nooy“. Zwła- 
szoza wtedy wolimy, jeśli te ostatnie wymalowane 
są „byle jak“, Przedewszystkiem zaś radzibyśmy 
przebaczyć naszemu społeczeństwu „naiwność ludów 
pierwotnych“ i nie szafować tą admonicyą. Tym fra- 
zemem zZ przeciętnego malowidła arcydzieła się nie 
zrobi, 


Repertuar Ilwowakiego teatru miejskiego. 

We wtorek „Cavalleria rusticana“ i „Pajace". 

We środę „Candida“ komedya w 3 aktach Ber- 
narda Shava. 

We ozwartek „Carmen* z panią Oleską w par- 
tyi tytułowej. 

W piątek „Candida“ Shava. 

W sobotę popoł. „Wesele“ — wieczór „Orfeusz 
w piekle“. 


Z izby sądowej. 
Oszczerstwa „Naprzodu“. 
Kraków 17 września, 

Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła się 
dziś ponowna rozprawa przeci Kazim. Kaczanow- 
skiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi „Naprzodu“, 
obwinionemu przez pp. Józefa Mikulińskiego, adw. 
przys. z Zawiercia, Piotra Borkowskiego, sekretarza 
gminnego, także z Zawiercia i Hipolita Olszewskie- 
go, geometreg z Zawiercia o obrazę ozci. „Naprzód“ 
w nr. z 4 lpca 1905 obwinił oskarżycieli fałszywie 
o podburzanie robotników do bicia żydów i o agita- 
cyę wśród robotników za urządzeniem pogromu, za 
co nazwał ich czarną sotnią, której prowokuvya nie 
zdałała zamącić przebiegu powszechnego strajki. 

Oskarżyciełe oświadczyli przez usta swego za- 
stępey adw. dr. Szaluja, że gotowi są odstąpić od 
skargi, jeżeli „Naprzód* wydrukuje deklaracyę, iż 
wedle zaprzysiężonych zeznań świadków oskarżyciele 
w tego rodzaju agitacyach udziału niə brali, dlatego 
odwołuje „Naprzód* zarzuty swoje; dalej że nazwa 
„czarnej sotni* wkradła się do dziennika pod wpły- 
wem polemiki politycznej, leez nie odnoszono tego 
określenia do osób oskarżycieli. 

Na to zastępca okarżonego dr. Heski oświadczył, 
że obwiniony nie może wydrukować takiej deklaracyi, 
gdyż nie on jest autorem artykułu inkryminowanego, 
lecz p. Hecker; dalej, że poczynione zarzuty są praw- 
dziwe, świadków zaś, którzyby p. świadczyli prawdzi- 
wość zarzutów, nie można sprowadzić z Królestwa 
z powodu narażenia ich na ciężką odpowiedzialność. 
Dalej obrońca przedłożył wniosek o zaniechanie roz- 
prawy % powodu spóźnionego wniesienia skargi. 
Wniosek ten trybunał odrzucił i przystąpiono do 
przesłuchiwania świadków. 

Pierwszego przesłuchiwano p. Bron. Zakrzew- 
skiego, adw. prywatn. z Warszawy. 


A M7 a RSL WZ. 
(Pocztą. ) 

— Wojenny jenerał-gubernator m. Warszawy 
i gub. warszawskiej wydał rozkaz, że odtąd wszyst= 
kie posterunki wojskowo policyjne na ulicach War- 
szawy złożona mają być conajmniej z jednego poli- 
cyanta i 4 Żołnierzy. Posterunki te należy ustawiać 
przeważnie na rogach ulic, przyczem żołnierze stoją 
po rogach ulie płecami de domów i dają haczenie 
na wszystko, co się dzieje w pobliżu ich towarzy- 
szów. Posternnki te mają być uważane za nierucho- 
me, leez na rozkaz naczelników rejonów mogą być 
przesuwane wzdłuż ulicy z jednego rogu do drogie- 
go. Umieszczanie posterunków w jednej zbitej kapie 
jest surowo wzbronione. Na wszystkich ulicach, z 
wyjątkiem Krakowskiego Przedmieścia, Nowego- 
Światu, Marszałkowskiej i Ujazdowskiej, posterunki 
winny żadnó od wszystkich przechodniów, sby scho» 
dzili z chodników o 10 kroków od punktu, w któ- 
rym zuajduje się żołnierz posterunkowy i obchodzili 
go ulicą bliżej jej środka, nie zaś trotuaru. Dla wy- 
znaczenia miejsca, gdzie zabroniony jest ruch prze- 
chedniów na trotuarach, posterunki powinny zażądać 
od stróżów domów sąsiednich, aby  przegrodzili 
chodniki za pomocą sznura, baryery, deski położonej 
na beczce itp. Użycie hroni przez wojsko, przy tłu- 
mieniu zaburzeń ulicznych ograniczone ma być 
specyalną instrukcyą, którą opracuje komisya, złożona 
z dowódców oddziałów wojskowych,  konsystujących 
w Warszawie. 


— Qnegdaj wieczorem z rozporządzenia tym- 
czasowego gen. gubernatora wojennego policya wraz 
z wojskiem dokonała rewizyi w obrębie cyrkułu VI. 
Przed rewizyą zgromadzono znaczną liczbę wojska 
oraz polieyi z innych cyrkułów. O 5 po południu 
kordony wojska otoczyły całe dzielnice, przerywano 
komunikacyę pieszą i kołową. Wszystkich, którzy 
byli na ulicy, rewidowauo. W ten sposób dokonano 
rewizyi na Grzybowskiej, Żelaznej, Łuckiej, Ceglanej, 
Prostej, Pańskiej, Siennej, Srebrnej, Twardej, Wro- 
niej, Towarowej, Kolejowej, placu Witkowskiego, 
Dalekiej, Tarczyńskiej, Alei Jerozolimskiej itd. Re- 
wizyj w domach, prócz kilsu, nie dokonywano, rewi- 
dowano natomiast wszystkie restauracye i piwiarnie, 
oraz b. szczegółowa olbrzymi dom mieszkalny znany 
pod nazwą „Pociejów*. Podczes rewizyi mieszkańcy 
dzielnicy słyszeli jakieś strzały, czy jednak został 
kto raniony na razie niewiadomo. Około 10 rewizye 
ukończono. Wiele osób, zamieszkałych w innych 
dzielnicach, kilka tych godzin przepędziło w bramach 
domów i kurytarzach. Aresztowano około 700 osób, 
które przeprowadzono do koszar cyrkułu. Tu spraw- 


dzono legitymacye. Około 150 osób uwolniono, pozo- ! 


stałych zaś, jak nas poinformowano, pod silną eskortą 
odprowadzono do cytadeli, 

Tego rodzaju rewizye masowe mają być 
dokonywane systematycznie w różnych dzielnicach 
miasta, 

— Z powodu wyjazdu rodzin zamożniejszych, 
oraz ograniczania eię w wydatkach  skromniej 
Bażonych rodzin w Warszawie, nauczycielki języka 
francuskiego znalazły się w położeniu Kkrytycznem. 
Wiele z nich, po utracie środków utrzywania, wyje- 
chało z powrotem do Francji. 

— Skutkiam braku miejsca w oytadeli war- 
Bzawskiej znaczna część więźniów  odesłana zostanie 
do twierdzy modlińskiej. 


EZ WLLO AL 
(Pocztą.) 

~ Jnbiler Bernblum, któremu podczas pogro- 

mu w Białymstoku zrabowano skład jubilerski, wy- 

stąpił z akcyg oywilną o zwrot straty w sumie bli- 

sko 34.000 rnpli przeciw naczelnikowi sztabu 16 dy- 

wizyi piechoty Tjarzelnikowowi i podpułk. pułku 

Włodzimirskiego Bukowskiemu. 

Te Komisarz m 15 strażnikami j dwoma urzę- 

dnikami policyjnymi przybył do wsi Łukonice pod 

Druskiennikami, aby aresztować 9 włościan. Are- 

sztowaniu przeszkodził tłum, złożony z kilkaset wło- 

ścian. Z więzienia rzucono kamień, Strażnicy odpo- 

wiadzieli salwą. Zabito 8 osób, raniono 60, areszto- 
wano 4. 


upo- | 


Ministrowie w Galicyi. 


Minister Derschatta. 


W sobotę po śniadaniu u p. namiestnika 
hr. Potockiego udał się minister kolei dr. Der- 
schatta na główny dworzec kolejowy, gdzie zwie- 
dzał wszystkie ubikacye i warsztaty, a następnie 
osobnym pociągiem udał się na dworzec „Pod- 
zamcze*, skąd przybył na słynną rampę na Zół- 
kiewskiem. Tu zjawił się także namiestnik hr. 
Potocki, a oczekiwali już prezydent miasta p. 
Michalski i grono radnych. Prezydent miasta 
wręczył ministrowi petycyę w sprawie zniesienia 
rampy na Żółkiewskiem i przełożenia wału kole- 
jowego a dr. Aschkenazy wyjaśnił ministrowi, iż 
mylnie go poinformowano, jakoby miasto postu- 
lat zniesienia rampy usuwało na plan dalszy w 
obec postulatów innych. Dłuższą chwilę zabrała 
dysputa nad kwestyą techniczną, mianowicie, czy 


życzenie, aby wał zupełnie zniesiono, radca Ko- 
siński zaś dowodził, że byłaby to rzecz bardzo 
kosztowna. Ostatecznie przyznał minister, że żą- 
dania gminy co do zniesienia rampy są zupełnie 
słuszne i obiecał dołożyć starań, aby zostały one 
uwzględnione. Kwestya technicznego wykonania 
pozostanie oczywiście przedmiotem studyów i 
formalności komisyjnych. 

Następnie zwiedził minister dworzec Pod- 
zamcze, 
Zamek. 


Wieczorem odbył się obiad u marszałka hr. 


a stąd udał się jeszcze na Wysoki 


Badeniego. 


O godz. 11:45 odjechał dr. Derschatta do 
Czerniowiec. Na dworcu celem pożegnania go 
zjawił się namiestnik hr. Potocki, prezydent Mi- 
chalski, grono urzędników kolej. z dyrektorem 
Rybickim na czele i i. 
Z Czerniowiec  telegrafują nam: 
W obecności ministra kolei Derschatty odbyła 
się wczoraj uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pód budowę nowego dworca kolejo- 
wego. Przemawiał burmistrz Reiss, 
minister Derschatta. Poświęcenia dokonali gr. 
orj. metropolita Repta i rz. kat. prałat ks. 
z Popołudniu wydał burmistrz Reiss ban- 
kiet na cześć ministra. 


następnie 


Minister Forzt. 


W uzupełnieniu sobotniego sprawozdania z 
pobytu ministra handiu w Krakowie dodajemy, 
Że wiceprezes krakowskiej Izby handlowej p. Jan 
Goetz-Okocimski, witając ministra w nowym 
gmachu Izby, zaznaczył, że w tej od lat wielu 
oczekiwanej wizycie ministra handlu Izba pokła- 
| da wielkie nadzieje. Na pierwszem miejscu wśród 
| żądań, które kraj ma do ministerstwa handlu, 
należy postawić budowę dróg wodnych i kana- 
(łów. Nietylko Izba, ale cały kraj pragnie tylko 
' przeprowadzenia ustawy o budowie dróg wodnych 
[z r. 1901. Niedomagania w naszym kraju po- 
łączeń telegraficznych i telefonicznych są mini- 
strowi znane. Dalej izba jako zastępczyni ręko- 
dzieła i drobnego przemysłu występuje w ich 
imieniu z prośbą, aby minister i podległe mu 
organa zechciały się zająć podniesieniem stanu 
średniego. W organizacyi służby handlowo-poli- 
tycznej w pierwzzym rzędzie w interesie Galicyi 
uwzględnić należy załatwienie sprawy emigracyi 
zamorskiej. Ruch ten, wynoszący corocznie około 
100.000 osób, odbywa się głównie na obcych 
kolejach i towarzystwach żeglugi i przynosi im 
miliony. Koniecznem jest ograniczenie agitacyi 
agentów zagranicznych, rozciągnięcie opieki nad 
emigrantami i skierowanie emigracyi tak, aby 
wydawane przez emigrantów miliony nie szły za 
granicę. W końcu, wskazując na to, że tak prze- 
mysł, jak i handel w kraju naszym się rozwinęły 
i oparły na trwałych podstawach, prosił mowca 
ministra o dalsze popieranie jego rozwoju i o 
podjęcie tych środków, które z natury swej cał- 
kiem się nie nadają do prywatnej inicyatywy. 
Minister dr. Forzt w odpowiedzi zapewnił, 
że liczne podniesione życzenia nie były mu nie- 
znane, a że chciał zwrócić na nie uwagę, do- 
wodzi fakt, iż przybył do Galicyi. Przyczyny, 
które sprowadziły go do Krakowa, SĄ znane, a 
w pierwszym rzędzie chciał się zapoznać ze spra- 
wą dróg wodnych, która należy do zakresu jego 
działania i chce wydać zarządzenia, które są 
przewidziane w ustawie o drogach wodnych 
z r. 1901. Dalej podniósł, iż wynik starań celem 
zadośćuczynienia tym potrzebom, które wskazał 
w swem przemówieniu p. Goetz-Okocimski, bę- 
dzie zależał od stopnia poparcia, jakiego intere- 
senci sami udzielą administracyi państwowej. 
W końcu podniósł, iż izby handlowe są łączni- 
kiem między prądami ekonomicznymi a czynną 
pracą organizacyjną na polu polityki handlowej, 
przemysłowej, rękodzielniczej i społecznej. W cią- 
gu 20-letniej swojej działalności przekonał się, że 
w wieńcu austryackich izb handlowych, izba 
krakowska zajmowała zawsze jedno z pierwszych 
miejsc. Życzy więc jej, aby w tej nowej siedzi- 
bie i nadal rozwijała dodatnią działalność na po- 
żytek kraju i państwa. 
Następnie minister zwiedził fabrykę maszyn 
i narzędzi rolniczych firmy Z. Zieleniewski i Ska, 
główny urząd pocztowy i urząd pocztowy na 
dworcu, poczem udzielał audyencyj. 
. O 2 udał się na śniadanie do delegata na 
miestnictwa p. Fedorowicza. Po krótkiem śnia- 
daniu przejechał nad Wisłą, następnie wsiadł na 
statek rządowy i popłynął w dół Wisły, aby roz- 
patrzyć postulaty gminy m. Krakowa to do bu- 
dowy portu i kanału. Wyszedłszy ze statku, po- 
wozem udał się do Borku fałęckiego, gdzie zwie- 
dzi fabrykę sody amoniakalnej B. i W. Lubanów 
i będącą w budowie walcownię żelaza Spółki 
 udziałowej. Wróciwszy do Krakowa, złożył wi- 
zytę ks. kardynałowi Puzynie i innym wybitnym 
| osobom, o 7 wieczorem był na obiedzie, danym 
ua jego cześć przez prezydenta miasta p. Leo 
w salach starego teatru. O 10 wieczorem odje- 
chał minister do Wiednia. 


ROS a A M O 
Ostatnie wiadomości. 


Uzupełniający wybór jednego posła na sejm 
krajowy z okręgu wyborczego miasta Krakowa 
rozpisany został na 7 listopada. 


izba posłów. 
Na porządku dziennym wtorkowego posie- 
dzenia izby posłów jako pierwszy punkt znajduje 
się ustawa aptekarska. Zdaje się jednak, że izba 
na razie nie łatwo dojdzie do porządku dziennego, 
bo już znany jest cały szereg projektowanych 
wniosków naglących. Kilka z nich odnosi się do 
zajść w Opawie, a obok tego pos. Stein zapo- 
wiada w związku z wnioskiem p. Starzyńskiego. 
znowu wniosek naglący o wyodrębnienie Galicyi, 


wał kolejowy ma być zupełnie w tem miejscu w "B R a 

zniesiony, a tor poprowadzony po za miastem, SE ponieważ WET 3 ae 

czy ograniczy się do ułatwienia komunikacyi na | przez sejmy oraz z powodu niesprawiedliwego 
ul. Żółkiewskiej. Reprezentanci gminy wyrazili | rozdziału mandatów i upośledzenia narodu cze- 


na biskupa sufragana mohylowskiego. Chociaż 
ks. prałat dwa razy się wymawiał od biskupiej 
godności, można się spodziewać, że ona go nie 


Teleqramy i telefonematy 


z dnia 17 września 1906. 


Koncentracya stronictw czeskich 
Praga. Komitet wykonawczy partyi staro- 
czeskiej odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
odczytano pismo czeskiej rady narodowej w spra- 
wie koncentracyj stronnictw czeskich. Po dłuż- 
szej dyskusyi uchwalono jednomyślnie, aby komi- 
tet wykonawczy wziął udział w obradach, które 
czeska rada narodowa w tej sprawie urządzi. Na- 
stępnie obradowano nad sytuacyą parlamentarną 
i reformą wyborczą, poczem uchwaloeo rezo- 
lucyę, w której oświadczono, że reforma 
odpowiada żądaniom par- 
posłów nie odbywa się 


skiego, który co do procentowej liczby posłów 
stoi na przedostaniem miejscu. Przeprowadzono 
też dyskusyę mad najnowszemi usiłowaniami o 
porozumienie czesko-węgierskie i wyrażono zdanie, 
że Sprawa ta, przedsięwzięta bez należytego 
przygotowania przez niektóre osoby, nie zasłu- 
guje na poważne traktowanie. 


Strajk węglowy w Czechach. 

Hniewin. Przywódcy strajkujących górników 
zjawili się u władz górniczych z oświadczeniem, 
iż chcą obniżyć swe żądania. Mianowicie odstą- 
pili od żądania 8-godzinnego dnia pracy, co się 
zaś tyczy podwyższenia płacy, domagają się pod- 
wyższenia tego w granicach od 10 do 25 pr., 
dalej żądają generalnego przebaczenia dla straj- 
kujących. Rokowania trwają dalej. 

Praga. We wszystkich szybach  półn.-za- 
chodn. zagłębia węglowego dziś zaczęła się nor- | 
malna praca. Strajk zakończył się na pod- | 
stawie wczorajszych rokowań, które doprowadziły 
do wzajemnych ustępstw. 


Arc. Ferdynand w Dalmacyi. 


Dubrownik. Arcyks. Franciszek Ferdynand 
wyraził w rozmowie z prezydentem austr. Lloy- 
du Becherem pochwałę i zupełne uznanie o służ- 
bie austr. Lloyda z okazyi skombinowanych ma- 
newrów morskich. Również i szef sztabu gen. 
br. Beck, minister wojny Pitreich i komendant 
marynarki hr. Montecuccoli 
prezydentowi Becherowi. 

Zadar. Wczoraj przybył tu arcyks. Franci- 
szek Ferdynand. Wszyscy naczelnicy władz zja- 
Miasto było udeko- 


wyrazili uznanie 


wili się na powitanie. 
rowane. 


Z ziem polskich. 

Metropolia mohylowska. 
Korespondent petersburski „Kur. warsz. 
donosi: Administrator archidyecezyi mohylowskiej, 
ks. prałat Stefan Denisewicz został przedstawiony 


minie i że na pierwszym konsystorzu nominacya 
nastąpi. Wakująca przeszło od roku arcybisku- 
pia katedra zostanie chyba jeszcze na długi czas 
niezajęta. Gdy propozycya biskupa wileńskiego, 
ks. Roppa na arcybiskupa mohylowskiego zosta- 
ła przez rząd cofnięta, a biskupi: płocki ks. A. 
Wnukowski i kujawsko-kaliski ks. St. Zdzito- 
wiecki ostatecznie wymówili się od tej odpowie- 
dzialnej godności, cały zasób odpowiednich kan- 
dydatów zóstał wyczerpany. Taki stan rzeczy 
chyba był powodem przyspieszenia wystawienia 
kandydatury prałata ks. St. Denisewicza, w któ- 
rym rząd chciałby, może, widzieć przyszłego me- 
tropolitę mohyłowskiego. 


Z Rosyi. 
Nowy komendant pałaców. 
Petersburg. (P. A.) W miejsce Trepowa 
został mianowany komendantem pałacowym do- 
tychczasowy komendant korpusu żandarmów gen. 
Diedulin. 


Śmieró Trepowa. 

Petersburg. O śmierci gen. Trepowa do- 
noszą następujące szczegóły: Popołudniu czuł się 
Trepow niezdrowym i pozostał w swym pokoju. 
Oficer jego sztabu, który o godz. 6 wieczorem 
wszedł do pokoju, zastał go już nieżywym. Cho- 
Trepowa w ostatnim czasie 
pogorszyła się. Często mówił on o bliskiej swej 
śmierci i twierdził, że rewolucyoniści bezpo- 
trzebnie prześladują go, gdyż i tak niedługo już 
żyć będzie. W ostatnim czasie Trepow uchodził 
stanowczo za zwolennika umiarkowanie-liberalnych 
reform. 


roba sercowa gen. 


Represye. 
Peterskurg. Partya kadetow i Związek 30 
pażdziernika zostały zakazane. 


Petersburg. W Peterhofie przedsięwzięto 
wczoraj po południu rewizye domowe. Areszto- 
wano 14 sób. w tem cztery kobięty, byłego po- 
sła do Dumy z obwodu peterhofskiego Pawłowa, 
pewnego studenta uniwersytetu petersburskiego, 
oraz lokaja dworskiego. 

Moskwa. Wyrok śmierci na młodocianego 
robotnika Swierewa, który brał udział w zabija- 
niu policyantów, dziś wykonano. 


Nowe stronnictwo reakcyjne. 

Petersburg. Utworzyło się tu nowe stron- 
nictwo, którego zadaniem jest połączenie wszy- 
stkich żywiołów reakcyjnych do wspólnej akeyi. 
Nowa partya dążyć będzie do obalenia Stołypi- 
na, który w jej pojęciu jest zanadto liberalny. 
Stronnietwo chciałoby widzieć na jego miejscu 
ks. Szczerbatowa. 


Napady i zamachy. 

Czernihów. Ośmiu złoczyńców w mundu- 
rach żandarmów przybyło do kupca Rebenki w 
Marczychinowyj Budzie, w pow. głuchowskim, do- 
konali rewizyi i zabrali 4000 rb. oraz papiery 
procentowe w sumie niewiadomej. Banda przy- 
była na wozie. Rabusiów nie ujęto. 


Ekaterynosław. O 12 w nocy grupa zło- 
czyńców otoczyła depot tramwajów miejskich, 
aresztowała oficyalistów i w ich oczach zrabo- 
wała 1200 rubli. 


Ziemią dla chłopów. 

Petersburg. Uznano za możliwe oddać do 
sprzedaży dla włościan z gruntów skarbowych le- 
śnych 3,591.949 dzies., wartości 177,029.992 rb. 

W najbliższej przyszłości ma byó ogłoszone 
prawo o przeznaczenia grantów gabinetowych w 
o kręgu ałtajskim dla potrzeb przesiedleńców. 


za 
EE R R] 
Sejm finlandzki. m. 

Petersburg. (P. A.) Ceremonial zamknięcia 
sejmu finlandzkiego car zatwierdził. Termin 
zamknięcia pozostawiono decyzji gen. - guber- 
natora. 

Helsingfors. Gen.-gubernator naznaczył ko- 
niec sesyi sejmu na d. 18 bm. 


Petersburg. Na uniwersytet petersburski 
zapisało się w r. b. 8000 studentów. 

Helsingfors. (Pet. Ag.) Wczoraj przybył tu 
z Jórneborga okręt, wiozący 500 karabinów 
szwajcarskiego systemu Vetterlinga. Broń tegoż 
systemu znaleziono swego czasu na okręcie 
„John Grafton*. Broń policya zabrała. 


Petersburg. Komisya dla sprawy żywno* 
ściowej pod przewodnictwem Hurki, obliczyła, że 
potrzeba 120 milionów na zakup zboża na ży- 
wność i na zasiew i 42,717.580 rb. na organi- 
zacye pobocznych form pomocy dla ludności. 

Petersburg. Prof. Fenomenowa wezwano 
do Jasnej Polany do ciężko chorej żony hr. 
Tołstoja. 


Petersburg. Korespondent Pet. Agenci tel. 
donosi z Sofii, że ks. Ferdynand w samej rzeczy 
użył wobec wysłannika sułtańskiego Medżyb Mał- 
bame poważnych słów w sprawie tępienia Buł- 
garów w Macedonii i sytuacyę księstwa przed- 
stawił w świetle pesymistycznem pomimo ufności 
swej w dobrą wolę sułtana. Medżyb Melhame na 
to zapewnił księcia, że sułtan szczerze pragnie 
pokoju i przyrzekł, że pojawi się kilka irade'ów 
na rzecz Bułgaryi i Bułgarów w Macedonii. 


Z Krety. 


Rsym. Do „Tribuny* donoszą z Kanei, że 
nadkomisarz Krety ks. Jerzy wydał prokla- 
macyę do narodu, w której oznajmia, że ust ę- 
puje ze swego stanowiska. 


Madryt. Z okazyi ponownego podjęcia dzia- 
łalności trybunałów sądowych wygłosił minister 
sprawiedliwości mowę, w której podniósł ko- 
nieczność surowego karania zwolenników teoryj 
anarchistycznych, które uważa za niebezpiecz- 
niejsze, aniżeli anarchię samą. Minister zapo- 
wiedział wypracowanie dotyczących przedłożeń. 


Londyn. „Times* donosi: W myśl traktatu 
Japonia otworzyła już dla handlu międzynarodo- 
wego sześć miast w południowej Mandżuryi, 
przez nią zajętych. Natomiast Rosya dziesięciu 
miast, zajętych przez nią w Mandżuryi północ- 
nej, dotąd nie otworzyła, a tem samem- naru- 
szyła traktat. | 
i a 


To i owo. 


Na żydowskiem zgromadzeniu wybor- 
czem. 


Przewodniczący: Oddawszy cześć pamięci na- 
szego zasłużouego posła, musimy teraz zastano= 
wić się nad jego następcą, którego mamy wy- 


brać, Otóż czegoź mamy żądać od kandydata... 
Wyborca: Pietnaszcze ryńskieb na każdego 
wyboroy ! 


ae - zm — Mc RY ENNNRNEENOEOOE 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 17 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Liwów. 
Waluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 7:50 do 7'75, pazenica ne ter- 
mina 740 do 7:50. Żyto gotowe K60 da 580, żyto na 
termina 540do 560. Owies obroczny gotowy 6'40do 


"30. Owiec obroczny na termine 6.00 do 6'20 Jęormień 

postowyjj S90 do 575. Jęczmień PA ać Pod. 
; *0 0000. Lnianka. o i 
630. Rzepak 00:00 do 00 minnin a 


Groch pastewny 6'00 do 630, d 
3.00 do” 9.00. Wyka 560 da ię pt PEN r sA 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza no 
000 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do (r00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00. chmiel stary 06:00 do 
0000. Koniczyna czerwona 45:50 do 55:50, koniczyna 
biała 8550 do 4550, koniczyna zawedzka 50-50 do 
6550. Tymotka 2150 do 2550. | +'a 
Spirytus paritaa Marnopol Rh 100 lite, nowy od 
36-25 do 36'50. Spirytus paritas Tarnopol na 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol-ekäkontyn- 
gentowany 1825 do 18:50. 


Budapeszt d. 17 września 1906 Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
14:28—14'30, na kwiecień 1490—1492, żyto na paź- 
dziernik 1218—12'20, na kwiecień 1278 do 1280 
owies na październik: 13232 do 13:24, na kwiecień 
13:42 do 1644, kukurudza na wrzesień 11:80 do 1183, 
na maj 9-96 do 9'98. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda : deszoz. 


Z rynków pieniężnych. ` 


Wiedeń d. 17 września 1906.(Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kirto- 
wego 66875, węgierskiego zakładu kredytowego 80%—, 
Anglobanku 317:—, Unionbanku - 55800, Banku dla 
krajów koronnych 489—, Bankvereinu 550 —, Boden- 
oreditu 1041-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575—, kolei państwowych 673:00, kolei an ri = 
16825, tramweju A , B. ——, kolei Elbeth 
450—, kolei północnej 5590. kolei ozerniowieckiej 
581-—, alpiny 606'—, Rima Muranya 583*—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2881'—, fabryki broni 580"— 
tureckie tytoniowe 407'50 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 627—, oblig. węg. indemnis. 
94-54, renta majowa 98:85. azstryacka rente koronowa 
99:10, węgierska renta koronowa $4*75, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:85, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9826, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 100-606, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11100, 4-prooentowe Banku 
kraj. 9850, 4 i pół proc. Banku kraj. 10105, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99:40, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe Z T. 1893 97:45, 4-prooentowa po- 
życzka miasta luiwowa 9620, losy tureckie 161*25 mar- 
ki 117-47, ruble 258—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


r. 78—. 


o 


NADESŁANE. 


(Zam tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


= — 


ię MATTONIEGO 

bi Giesshóbler 

stwom Sauer brunn. 

Dr.KarolJakxubowski 
powrócił — obecnie - 


ul. ienkle wilcza 1 3. 


Natalia Eschtruth. 23 


SPOKOJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciag dalssy). 

Hrabianka Herdern przedztawiła Severę cze- 
kającym już: szambelanowi Tempelburg i przy- 
bocznemu adjutantowi baronowi Slavitz. Obaj 
panowie bardzo się ucieszyli się z poznania ory- 
ginału sławnego obrazu, który ich bardzo inte- 
resował. Baron Slavitz zapewniał piękną pannę, 
że jego żona, która niestety przebywa obecnie 
przy swej chorej matce na zamku Gartsch, a 
rozmiłowana jest w malarstwie, spędzała w ga- 
leryi narodowej całe godziny przed obrazem pana 
Manfreda Hoffa. 

Severa w imieniu swego kuzyna odpowie- 
działa mu najpiękniejszym uśmiechem a w duszy 
pomyślała sobie, jaka to szkoda, że ten młody, 
elegancki mężczyzna w złocistym mundurze, jest 
żonaty. : 
sł 2 podbijającymźwdziękiem zwróciła się na- 
stępnie ku panu Tempelburg, który jednak był 
milczący -a tylko uporczywie przypatrywał się 
młodej dziewczynie. Był niski i wątły. Jego jasne 
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z rudawym odcieniem włosy były już przerzedzo- 
ne a broda, na sposób angielski przycięta, obra- 
miała bladą, bardzo szczupłą twarz. Tylko jego 
oczy, chociaż przykryte do połowy znużonemi 
powiekami, połyskiwały ostro. 

Otworzyły się drzwi i weszła z wielką go- 
dnością pani Kramer, ochmistrzyni dworu. Sły- 
szała już o oryginalnym projekcie księżnej na- 
stępczyni tronu odtworzenia w żywych obrazach 
portretów z galeryi narodowej i chociaż trzy- 
mała się bardzo daleko od wszystkiego, co nie 
należało najściślej do sfery dworskiej, przyjęła 
pannę Hoff wcale łaskawie. I ją uderzyła nad- 
zwyczajna piękność tego modelu głośnego obra- 
zu. Podobało się jej także uniżone i schlebiające 
zachowanie się panny Hoff i wbrew swemu zwy- 
czajowi po zamienieniu pierwszych frazesów 
wdała się z nią w rozmowę. 

Naraz |lokaje otworzyli na oścież drzwi, 
marszałek dworu stanął na swojem miejscu i 
książęca para weszła do sali jadalnej. Księżna 
następczyni tronu podała łaskawie Severze rękę 
do pocałowania i osobiście przedstawiła ją swe- 
mu małżonkowi, który uprzejmie ale w milcze- 
niu skinął głową pięknej pannie. 

Wszyscy zasiedli do stołu. Severa siedziała 
naprzeciw książęcej pary, po jej prawej stronie 
baron Slavitz,j po lewej pan Tempelburg. Roz- 


mowa była z początku ogólną i obracała się 
około przygotowywanej zabawy dworskiej; oma- 
wiano szczegóły a pani Kramer i hrabianka Her- 
dern wyliczały, kto i jakie fanty przysłał na ma- 
jącą być równocześnie urządzoną tombolę. Po- 
dawano jeszcze rozmaite projekty i plany. Zaba- 
wa zapowiadała się bardzo dobrze. 

bevera zwróciła się do pana Tempel- 
burg : 

— Jaką rolę objęła pańska małżonka? — 
zapytała dyplomatycznie, gdy inni zajęci byli go- 
rącą dysputą nad jakimś kostyumem. 

— Niestety, jestem wdowcem — odpowie- 
dział szambelan. -— Od sześciu lat żyję samotnie 
z moją małą córeczką, wychowywaną przez pe- 
wną Angielkę. 

— Szczerze współczuję z panem — rzekła 
mięko Severa a jej ciemne oczy przybrały wyraz 
największej tkliwości. — Czy nie masz pan ża- 
dnych krewnych, którym mógłbyś pan powierzyć 
wychowanie dziecka. Obcy ludzie, chociażby jak 
najbardziej byli sumienni, nie zastąpią nigdy pa- 
ni domu, klóra włada sercem a nie tylko z po- 
czucia obowiązku. 

— Mam dwie siostry, lecz obie są za- 
mężne. Dobrze pani powiedziała. Ja i moje 
dziecko dotkliwie odczuwamy brak  troskliwej 
miłości. 


= m. 


— Jakie ma imię córeczka pana? 

— Ethel. 

— A ile ma lat? 

Uśmiechnął się: 

— Tak jestem stary, że wobec mej córki wy- 
daję się dziadkiem. Podczas ostatnich Zielonych 
Świąt już się bierzmowała, 

— Dzieci rosną szybko odpowiedała 
Severa. — Ale miech ją pan utrzymuje w dzie- 
ciństwie jak najdłużej, aby długo jeszcze mógł 
pan nią się cieszyć. 

— W którejże aptece sprzedają na to le- 
karstwo ? — zapytał, a głos jego ożywił się. — 
Jeżeli przyjdzie godzina na serce ludzkie i Amor 
wypuści swoją nigdy nie chybiającą strzałę, nie 
pomoże żadna straż ani Żadne zamknięcie. 

— Czy pan mówi o sobie czy o innych, 
panie Tempelburg? — zapytała nagle księżna 
Ingeborg, śmiejąc się. 

Szambelan spuścił głowę zakłopotany. 

— W pierwszym rzędzie westchnienie to 
odnosiło się do mojej podrastającej córki. 

— Tak? Ale tylko w pierwszym rzędzie. 

Rozpoczęła się znowu ogólna rozmowa. 


Półmiski podawano bardzo szybko i wnet 


Książę przystąpił do Severy i nawiązał z nią 
rozmowę, a tymczasem Slavitz zbliżył się do 
TempelburgB, który nie spuszezał oczu z pięknej 
panny i rzekł: 

— Cudowne zjawisko, ta Hoff! Niemal kla- 
syczna. A ma przytem temperament. Sprawi ona 
rzeź niewiniątek między naszymi kawalerami. 

— Bardzo piękna — odpowiedział szambe- 
lan. — Nigdy jeszcze nie widziałem tak fascy- 
nujących oczu. 

— Patrz pan, teraz stanęła księżna obok 
niej. Można je porównać. Lecz me wiadomo, 
która piękniejsza. 

Księżna rzuciła spojrzenie na obu panów ; 
domyśliła się, że oni czynią porównania. Oczy 
jej błyszczały i uśmiechała się jak zadowolone 
dziecko. 

Po chwili książęca para odeszła do swoich 
prywatnych apartamentów. Skoro tylko tu się 
znaleźli, księżna położyła rękę na ramieniu swe- 
go męża i zapytała żywo : 

— Jerzy, powiedz mi, jak Severa tobie się 
podobała. 

Książę patrzał zamyślony i milczał. 

— Proszę, powiedz — mówiła dalej keięż- 


powstała księżna, skłoniła się wszystkim uprzej- |na — czy nie jest ona zachwycająco piękna. 


mie i obiad był skończony. 


W sąsiednim saloniku podano czarną kawę. | 


PRORNF OGŁOSZENIA 


na E hl nd ecrarp 


Herba tra 


„:!4 --rmgvjska, zhińr manse 


£-nhnneę T. chr, UTA T, ofr “e, Okri 
**qr zailapaze mi, 175 ruchy troby- 
sir Vi xa fant Dwór tapeta Przażani 


włoskie, świeżo rwane, wy- 
Orzechy wyła zarząd ogrodu w Tor- 


skiem 5 klg. po 3 kor. sa zaliczką, franko. 


oteskia, sławne na 
cały świat, rozsyłsi 


Brzoskwinie 


177 


y. 


W 5-kil. koszykach po sł. 2'25 J. Jindrich, | 
| EE O cc 


inż. S 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWE) 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


| ASFALT DO OSUSZANIA 
ŁAWILGOTONYCH brian 


BAHA oser stroo azen : 


W BUDYNKACH 


zd 


Najtaniej kupić — najdrożej sprzedać można 
w Mali Aukcyjnej, Pasaż Mikolascha. 


«-:.« | Wstęp w=olmy. Ceny stał”. Kompletne sypialnie. jadalnie, salony, 
antyki, obrazy, dywany, brylanty, złote i srebrne rzeczy itp. 
656 


ZELIGI ŁYSZKIEWICZA” 


października. Pierwsze 
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Ruch pociągów kolejowych 


Qbowiązujący z 
(Czas 


dniem l-go mają 1906 roku. 
środkowo =- curopejski). 
m 


l Pocrąa | 


przestarzały zwyczaj 


cześnie z zasiewem, powodujący tyle trudności w dostawie tego 
towaru — powinien należeć do historyi. 
praktyka, zwłaszcza za granicą, stwierdzają, że nawożenie jeszcze 
i w trzy tygodnie po zasiewie nietylko nie zmniejsza, ale nieraz, 
zależnie od warunków klimatycznych, potęguje skutek. W miarę 
zasobów  dostarcznó więc 


siania nawo- 
zów sztucz- 
nych równo- 


Zarówno nauka jak i 


będziemy nawozów jeszcze do końca 


galic. Towarzystwo akcyj. dla przemysłu 
643 


chemicznego, Lwów, ul. Akademicka 8. 


życzy sobie 


uzyskać 
dne, zy- niechaj się zwróci listownie pod 
AA zastępstwo, RA do Administr. „Gaz. Nar." 


4 pary obuwia 


tylko za zł. 260. 


(C. d. o.) 


Elektryczna 
palarnia 


Kawy 
Leonarda Soleckiego, 


we Lwowie, ul. Batorego 2, 


poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 
świeżo palonych : 


i kg. Melange nr. I zł, 2 80 
I ń 1% Z «22m6) 

n n nr. 3 a = 
I p m nr. 4 ,„ I'60 


Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy- 
brane są z najszlachetniejszych gatunków i 
odznaczają się zmalkemiitym Smi- 
kiem i zapachem, oraz wydatnością, 
przez co zalecają się jako majlicpaze i 
najtańsze w użyciu. 574 


przez 
soli- 


znaczny zarobe 


Powróciłam do Lwowa 


i przyjmuję jak dotąd wszelkie ro- 

boty, w zakres krawiecczyzny dam- 

skiej wchodzące i wykonuję takowe 
podług najnowszych wzorów. 

Z dniem 1 października 

rozpoczynam kura kroju. 


POCIAG 

posp. | osob. 

rrzych Og. 
Z-A 


Molnik, 

Obiady domowe, smaczne | zdrowe, | 
J na świeżem maile. Wiado-| 

mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul.| 

Łyczakowaka l. 17. | 


Zakupiwszy wielką ich ilość, odsprzedaję 
za bezcen jak długo zapas starczy: I para 
męskich, 1 para damskich trzewików z brą- 
zowej albo czarnej skóry z obłożeniem do 
sznurowania b. mocne, podeszwy kołkowa- 
ne, nowy fason, dalej I para męskich, 


Ze Lwowa do 


3 (z dworca głównego) 
rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw Pragi 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynost, Tasta, 
Ohabówki. Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teruów) 


Do Lwowa z 


(na dworzec złówny! 


Tekap (Tren, Bnkaresztu, Konstantynopola), Zydaczowa, Wo- 
rechty (od 1/6 do 30M wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Osudina, Serethu, 


_Posp. | osob, | 
odoh. 0 g. 


45] 


młoda, inteligentna, pielęgnuje BI 


Osoba chorych. Zgłoszenia „pielęgna- Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. _ | Ickan, (Jass, Bakaresztu, Konstantynopola), Kórdsmosń (od 1 I para damskich, modnych bucików, eleg. 
eyn" Bióro Sokołowskiego. > se JH 23| — H Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbn- do Bojo wł.), Kałusza, Serethu, Berhometn, Cadin, ia eye bardzo dziEbne lekkie, ra- inni 
an. Pragi), Orłowa, Jmkopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Nowogielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 1 zem wszystkie 4 pary tylko zł. 2:60. Przy i odl l DSIEWICZ 
Mon ak sys sdi pd IRR CU) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) zamówieniu wystarcza podać długość. Wy- l 
È a e aN Krakowa, (Bariina, Wrocławia, Wares więdnie, Karlsbadu, pro Aig KU Śri, |; Mezó Lahorcza, Rym:nowa, syła ga zaliczką dom rozsyłkowy 648 Chorążczyzna 1. 13. 
n y | 5 A ieliczki y ; z z wki i 8 A 4 
Pierścionki Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, ącza (p. Tar licaki, Oświęcine ` olca (p. Dębieq), Qrłowa, Wie Oh. Kapelusz, Kraków 90. E m "w 


ślnbne, oraz wszelkie 
wyroby ze słota i srebra poleca F., Kwa- 
śmiowaki, Lwów, pl. Halicki I. 8, przyj- | 
meje wszelkie obstalunki i reperacye. 174 


nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

6:10] Ickan. Czortkowa, Kaełusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz, k. święta), Kódrózmezżb (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethn, Berhomethu, Csudina, Brodiny, 


Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 
strata więc człkiem wykinczona. 655 


OWUD]Tekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potator, Kö- 
rösmozö, Cxortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 115 do 8019), Suczawy 


slo, netto 9 funtów za 8 k. 50 h. 
wysyła tranko za za'iczką. Za naj- 
lepszą obsługę ręczę Antoni Dro- 
bamer, Brzesko, Głalleya. 658 


8:15] Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Cnyro wa 

8'18] Jaworowa 

8:45] Krakowa, (Berlin, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Ohyrowa (p. Przemyśl) 

10:05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

10:2] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

11:45] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

11:50] Ławocznego Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 


Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 23516 do 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanoka, 
Rymanowa, [Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/8 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 25/8 do 1519 wł. 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymano*n, [wonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, Worochty (od 1I6 do 8019 wł, w niedzielą i święta rz. k.) 
Knłusza, Dolatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomet hu 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alkaliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


Putny, Dorny Watry, Suczawy Podwołooxysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Masło l deserowe ] = 7.20] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów siatyna, Ozortkowa 
; i = be a 0 a rE a EANA (Pesztu), Kałnsza, Drohobycza, Borys awis 
Codziennie ówieże, deserowe ma-|H — | 750]Rawy ruskiej, Sokala Ra aj , ad ge wę 
= > 7 Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlins, Pragi, Karlsbadu), 
— 805] Stanisławowa, Żydnoco wa Lubaczowa, Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrznsin, Dynowa, sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 


Masło l. deserowe 


codziennie świeże deserowe masło 


Dn A TR al. 


netto 9 funtów za 9 k. wysyła '80| — |Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) : i 
franko za zaliczką. Za KG am E AR. EO Rymanowa, CEE + ASC jp de, wyrobu fabryki pod firmą 
wONnIicza, JANOKE owa (p. i rzemy. 4 m 
obsluge ręczę. Marya Laubowa 140| — |rckan, Czortkowa, Kałasza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, Podwołoczyśk, Ergdás, Pn CUPA k tona b. od a s a 
| powa a „FU 7 Nd nia = 04.705 rar eie iae . RząCa I UNMUFSKI W AraKOWiI 
metu (w poniedzi a łek), Snczawy , BECZKI , , , 
— A ,N.S i m Grzymałowz. ; m 
5686463%6309 > S Sy ii EA TE a Alle 24 Só ok Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kaluses, Czortk owā, Za- ul Św. Gertrudy 1. 4. 91 
220| - | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa aż: Nagie Korósmozó, Kovmania, Dorny Watry, i Glówny sklad we z re Aj J. Wewiór- 
> - i ; | ) i uczawy, Nowosielcy e ul. alicka. 
= = BRA 15I6 do 3019)  akolego, Druhobycza, Borysławia E iacta. Wrocławia, Wacżkśśy, Berlina, « PARGG akiege uu 
Neweść !! 641 = 150] Beizon Sokala, Lubsczowa, Rawy ruskiej kailsbadn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Ohabówki, 
Wi derk do płuknnia = 525fKrakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), aj Dat E nerko T), A LRC Bągze, Dworów 
ia - er a ; winogron I Oświęci ma, Buchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. i AEE Aa i ARA is OTyBIAWIA, u8za, 
po pi aż: ta połaca E Fb Mielca (p. Dybicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- NF Baone L ADROO RA, Chyrowa, Sauoks (p. Pezemyśl) 
sndel porcelan szkla r zi Samb (s „8 
Kazimierza L w .ckie 9 — 5:10] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszozyk, ambur, Ch rows, Hanoka a ly a ac we 
ow: g9, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- f 
Lwów. plac Maryacki 10. małowa 5 spiki = = A 
= 5-45] Tekan, Źydaczowi „r Nowósielicy, Serethu  borhomethu, 3 r RSen da (Peaztu), Drohobycza, Borysławia, Kałussa 
Ozwdina, Brodiny JE Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bóriina, Warszawy), Ohyruwa, 
S'AU — E x Ą A ; ' M. Lnborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi, Orłowa, x A (przez Tarnów), Oświęcima 


Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
$ wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasia, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Ohyrowa (p. Przemyśl) 


TR na kiej, Bok 
wy ruskiej, Boka 
210 | Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyua ; 
Y5UJĘ Podwołoczysk, Potator, Brodów, Kopyezsyniec, Skały, Iwania 
i pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


JÓżBi SchNSIET, 


skład pościeli, Lwów, Kopernika 5, i 


ww  CCRnaapnoapŚ RR i a? W 


Stacya kolei i poczta w miejscu 


o... s 9-05) QCzortkowa, Körösmezö, Nowo- i 
Ickan, (Bukaresztu), Potator, , , No 1005$ przamyśla (od 115 do 8019 wł.) 
Kazimierz Toez ck] 3:20] „sielicy, Don l ; 1040 „sza Ri Zaleszczyk, Delatyna (od ł|6 de:30/0 co poleca 
3 8 — | 920 Sambora, Orłowa, N. Sącza, JEM Krosna, Iwonicza, Hyma- he niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, ŅNowosielicy, Ber- Dachówki orżnokolorowe płytki na posadzki, oom- 
skład mebli, Lwów, Pańska 11, E act asi WE MSIE Warorasy, Progi i Ę NEW a |: na studnie (spec alne) oraz wszelkie wyroby be 
, 4 a] er. . . . 8 y 
przesieśli i połączyli swoje sklady i praco- | fig i BG RAT Oświęcima, Wielicski, Tarnobrzegu, Dyno- i IE (1 te \ Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. 4 4 4 P y , ; i 
wnie w jeden duży magazyn przy | wa, Lubaczowa, Tala Iwonicza, Rymanowa, Sanoks, Safaa Olona ZaŁOJENEgO ? tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układani: 
; ; i Ch , Przemy 5 : F | D Tarno- r F k : s EN . 
ul. Trzeciego Maja l. 5.5] — |1030 Podwołoskyśky (Gżosny, A, Pó Kopyczyniec, Zalesz- S bali, Tain kki Meet A ETA posadzki wy konuje się własnymi robotuikami. 4 
k, Skały, Iwania pustego, Husia 11:30 Stryj b , Borysła i i ień i i. 
SA] DWÓM siipii) po ltwidacji i agr R AA (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- Stryja, Drohobycza PRZE Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki 16 


przenieśli de nowego lokalu loce ul. Trze- chawiny 


elogo Maja |. 5. 
Polecamy w największym wyborze własne- |$ 
go wyrobu: Salony, sypialnie, pokoje mę-|$ 
skie, mebelki luksusowe itp. Łóżka mosię - 
ine i żelazne, materace druclane i włosien- 
ne, kołdry, koce, podaszki, prześcieradła 
i poszewki. Ogromny wybór dywanów, cho- 
daików, kap, Śranek, portycr i stór. Przyj- 
mnjemy wszelkie przerabiania i wykonuje- 
my takowe we własnych pracowniach tepi- 

eerskich, stolarskich i pościelowych. 

Wsselkio mabyta towary z byłej Spółki 
Tapicerów w likwidacyi, sprzedajemy 


Z dworców „Podzaincze* 


| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu. 
siatyna, Czortkowa 
15] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Poedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, MKopyczyniec, 4a- 
leszczyk, Hnsialyna, Skały, lwania pustego, Grzymało- 
wa, Osortkowa 
Podwołoczysk, 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Bkały, [wania pastego, 
Potutor, Hnsiatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


Na dworzee „Podzamcze* 


Podwołoczysk, (Odeszy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
- Podwołoczysk, (Odese, Kijowa), Brodów, Grzymałowa a 

25] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Ozortkowa, Za- | 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa ; 


Vodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, zort- r 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


w Pasażu 
0 osseum Hiermanów 


1316 nowy program. 
Codziennie przedstawieniu o S-mej. 


W niedzielę i święta dwa przedsla- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


e pod 


Józef Schuster 
i Kazimierz Toczyski,? 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 5. 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 

ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez oały dzień w biurze miej- 

skiem c. k. kolor państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 

e a O o 0 a O | O — | 


Z drukarni i ltogratii Pulera, Neumanna | Sv. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koatecki 


